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K rólestw o Polskie
a lwowska wystawa krajowa.

L w ów  d. 20. listopada.

D ziennik i rosyjskie  n ie  są  n igdy  
sy te  sławy, g d y  chodzi  o uciem iężanie  
naszyoL braci, m ieszka jących  za feordo- 

Trffffi;' Z ap o w iad a jąca  się św ie tn ie  p rz y ­
szłoroczna w ystaw a lw ow ska n as tręczy ­
ła  im obecnie  znowu sposobność do 
u jad an ia  na Polaków  i podsunięcia  r z ą ­
dowi rosy jsk iem u m y ś l i : a b y  wzbroni! 
przem ysłowcom  i z iem ianom  K ró les tw a  
wziąć w niej udziału  — a  za  a rg u m e n t  
do tego posłużyły  prasie  ro sy jsk ie j  a r ­
ty k u ły  lw ow skiego Jla łyczanyna.

Nowoje W rem ia  zam ieszcza  w je ­
dnym  z o s ta tn ich  sw ych  num erów  tego 
r c d z a j n  n a  ten  te m a t  e lokubracyę :

„We Lwowie, jak  wiadomo, odbędzie 
sję w roku przyszłym wystawa rolniczo- 
przemysłowa, a rolnicy i przemysłowcy 
naszej Polski wzywani są do wzięcia w 
u jej udziału. W arszawslcij D ncw nik  o- 
trzyiflst kilka komunikatów ze strony 
zjemian Królestwa Polskiego tej treści, 
£e chętnie wzięliby udział w wystawie 
lwowskiej jako wystawcy w dziale rolni­
czym i przemysłowym, gdyby nie oba­
wa skompromitowania się przed rządem 
przez i dział w przedsięwzięciu, które 
posiada cechę polityczną, jaw nie dem on­
stracyjną, pozbawiającą wystawę wszel­
kiego charakteru poważnego, nietylko w 
oczach rządów, ale i w oczach samych 
gospodarzy, właścicieli ziemskich i prze­
mysłowców, pragnących w niej dążyć je­
dynie do celów ekonomicznych, prak ty­
cznych i zupełnie rzeczowych.

„Że wystawa pomieniona m a  swoje 
cele niedopowiedziane, o tem  chyba wąt­
pić niepodobna. H a łycza n yn , czerpiąc z 
gazet polskich donosi, że komitet w ysta­
wy wydatkował do 80.000 guldenów na 
wybudowanie pawilonu dla panoramy, 
która ma przedstawiać zwycięztwo Ko­
ściuszki nad „Moskalami"; w tym celo 
wezwany został spec ja lis ta  do malowa­
nia  koni — p. Kossak. Ten już jeden 
fakt dostatecznie charakteryzuje rzeczy­
wistą tendeueyę wystawy lwowskiej, to 
też sądzimy, że przemysłowcy i ziemia­
nie Królestwa Polskiego pójdą za n a ­
tchnieniem rozsądku i nie będą brali u- 
działu w tych demonstracyach nie m ają­
cych nic wspólnego ze zdobyczami rol­
nictwa i przemysłu — nikomu to oczu 
nie zamydli. Gdyby wystawa lwowska

nie miała charak teru  jawnie polityczne­
go, to my z naszej s trony nie poważyli­
byśmy się dać rady takiej ludziom p ra ­
cującym dla rozwoju sił ekonomicznych 
i loluiczych kraju niegdyś ubogiego, a 
teraz(?!) bogatego; to też nierównie ko­
rzystniejszą byłoby rzeczą pomyśleć obe­
cnie nad urządzeniem wystawy w W ar­
szawie, gdzie wszyscy przekonać by się 
mogli do jakich rezultatów doszło pol­
skie rolnictwo i polski przemysł, dzięki 
nieustannej opiece(?l) doznawanej ze s tro ­
ny rządu rosyjskiego.

„Wiadomo powszechuie, do jakiego 
stopnia Polska była ubogą jeszcze, w po­
czątku bieżącego stulecia, do jakiego 
stopnia była prawdziwie zacofaną w 
wszystkich gałęziach produkcji. Rząd 
rosyjski nie szczędził ani sił, aDi ś rod­
ków celem ożywienia tego kraju, wy­
cieńczonego i wyludnionego przez n ieu ­
stanne wojny, rząd ten robił dla pol­
skiego rolnictwa i przemysłu to, czego 
dotąd nie zrobił naw et dla ludności 
rdzennie rosyjskiej, a mianowicie zało­
żył osobny „Bank poDki", który otwie­
rał kredyta na cele przemysłu i rol­
nictwa. Dzięki całemu szeregowi kroków 
opiekuńczych, przemysł polski wyrósł 
do takich rozmiarów, że k ukurencyą 
swoja dotąd zagraża strefie fabrycznej 
moskiewskiej. Należy tylko przypomnieć 
sobie, z jaką  ostrożnością największą, 
mianowicie ze względu na  in teresa  pol­
skiego przemysłu, przeprowadza się obe­
cnie usuwanie żywiołów zagranicznych, 
niepożądanych dla samych Polaków, 
ażeby nie powątpiewać ani na chwilę, 
że Rosya stara  się szczerze i pilnie o 
rozwój sił produkcyjnych Królestwa Pol­
skiego. Nie będziemy już wcale mówić 
o urządzeniach ziemiańskich w Polsce i 
w kraju zachodnim — stanowi to prze i - 
miot zawiści dla włościanina zakordo- 
nowego nietylko polskiego, ale i n ie ­
mieckiego.

„Nic dziwnego, że w takich w arun­
kach polskie rolnictwo i polski przemysł 
rozkwitają, a tak jaw ną  okazują niechęć 
na wezwania co do wzięcia udziału w 
wystawie lwowskiej. Nic dziwnego, że 
p ilscy  ziemianie i przemysłowcy oba­
wiają się kompromitacyi przez uczestni­
czenie w p r z e d s i ę w z i ę c i u ,  które tak nie­
dwuznacznie ma na celu Askrzeszaiiit 
tendencyj zamierających. Z drugiej je ­
dnak strony bardzo naturalnem  je s t  ży­
czenie polskich producentów pokazać 
wyroby swoje światu, wymienić myśli 
z okazyi postępów tej lub owej gałęzi 
produkeyi i odświeżyć się przez taką

wymianę myśli, która je s t  n iechybnym  
wynikiem każdej wystawy. Oto, dlaczego 
nam  się zdaje, że byłoby na czasie po­
myśleć o urządzeniu wystawy w W ar­
szawie".

T y le  Nowoje W r o n i a .  Is to tn ie ,  g d y ­
by rozchodziło  się o nadanie  p a te n tu  
u a  szczyt przewrotności m usia łby  zo­
stać  udzie lony  Noiv. W rem ia. T y le  
złej w oli  n iem al ile słów i ja k ie  z. La­
kierni w yw odam i polem izow ać? D zień. 
Pozn. pisząc o tem, pow iada :  A  więo 
ju ż  a g i tu ją  p ism a rosyjskie, a b y  „oj­
cowski" rząd  nie  pozwolił z iem ianom  
i p rzem ysłow com  Po łakom  b ra ć  u d z ia ­
łu w przyszłorooznej w ystaw ie  we L w o ­
wie. I  ja k iż  powód do tego  poda ją?  
Oto, że a r ty s ta -m a la rz  S ty k a  m alu je  
obraz  b i tw y  racław ick iej,  na k tó ry m  
Kossak n am alu je  konie. Śmieszna bardzo 
śm ieszna rzecz! Toż śp. m istrz  Matejko 
w ym alow ał tę  bitwę. O braz  jego  w y ­
s taw iony  był w K rakow ie, L w o w ie  i 
P o zn an iu ,  a po sad y  państw a  rosy jsk ie­
g o  w cale  się n ie  zachwiały.

A  tem  to śmieszniejsze, że taż  sam a  
p ra sa  rosyjska, k tó ra  się oświadcza 
przeciw  udz ia łow i b rac i naszych  z pod 
zaboru  rosy jsk iego  w w ystaw ie  lw ow ­
skiej, u zna je  poży teczność  w y s ta w  i 
d la  tego  p ragn ie ,  aby  urządzić  w y s ta ­
w ę w N* a rszaw ie, na  k tó rą  rozum ie 
się m o żn ab y  p rzesy łać  okazy, a le  za 
dozw oleniem  cenzury .

T o  co N owoje W rem ia  pisze o b o ­
gac tw ie  K rólestw a, je g o  rozwoju, tak  
pod w zg lędem  ro ln iczym  ja k  p rz e m y ­
słow ym , to są po prostu  żar ty .  Od 
chwili, g d y  p rąd  rusyfikacyjny panuje  
w szechw ładnie , m ow y o tem  b y ć  nie 
może. S zerzy  się w s z ę d z ie  w idoczny  
u p adek  ja k o  sk u te k  prześladow ania. 
Z apew ne, B a n k  polski oddaw ał w ie lk ie  
u s ług i  ro ln ic tw u  i p rzem ysłowi — ale 
w szaleństw ie  rusyfikaoyi skasowaliśoie 
go  i dziś zn ać  n a  każdym  k ro k u  u b y ­
tek  te j  ze  wszech m ia r  pożytecznej i 
zasłużonej ins ty tucy i .  Dziś w „fiilii 
k an to ru  państw a" g o spodaru ją  tacy  p a ­
nowie, j a k  ten , k tó ry  w t.yeh dniach  
za  kradzież  depozytu  i d w u żeń s tw o  s t a ­
w ał przed  k ra tk a m i  sądow em i — ro z u ­
m ie  się działacz rosyjski i praw osław ny, 
a k tó ry  c t rz y m a ł  posadę w  kan torze  
B anku  mimo, że ju ż  za kradziitó. w 
Odesie śc igany  by ł l is tam i gończemi.

N iechże  tedy  dz ienn ik i  rosy jsk i m e 
p raw ią  n am  o dobrobycie  K ró les tw a , 
bo to fałsz i o b łudna  ironia. Za bliskie 
s tosunk i łączą  nas z b raćm i naszy m i i 
o miedzę z n im i m ieszkam y, abyśm y

nie w iedzieli ,  jak a  ta m  u  n ich  jes t  
gospodarka  dzia łaczy . T o  już  n ie  bez­
czelność ale śm ieszność  po  prostu.

Kościuszkowscy usarpe.
(W spomnienie z roku 1793.)

(Uiąg dalszy.)

Rozrywało Kościuszkę wyższe towarzy­
stwo, zaś wychodzący wówczas w naszem 
mieście „Dziennik patrystycznych polity­
ków" zamieścił wiersz młodziutkiego Aloj­
zego Felińskiego, poświęcony Kościuszce 
a kończący się następującą apostrofą; 
Kościuszko! jakikolwiek Bóg nam los prze­

inaczy,
Nie chciejmy Bię nikczemnej oddawać roz.

[paczy:
Jeszcze w czułych Polakach chęć do cnoty

[pała,
Nie będzie nad sercami rozpacz panowała, 
Szczęście krain od cnoty mieszkańców za-

. , ,  [leży,
Można jeszcze^ nnec ufność w rosnącej mło-

. [dzieży.
Ty żyjesz! jeszcze słodką cieszmy 8ję na_

[d z ie ją
Że pomyślniejsze dla nas chwile zajaśniej,,
Że od ziomków dla ciebie głoszone po­

chwały,
Najodleglejsze kraje będą powtarzały.
Póki miłość wolności w sercach pałać

[będzie,
W najpierwszym jej obrońców ty zostaniesz

[rzędzie!
Tysiącami sprzedawano sylwetki Ko- 

ścinszki, swatano go nawet. Żeniono go 
ua  przemiany to z panną Zam ojską , to 
znów z córką księcia jenerała  ziem po­
dolskich, z panną Żurawską i Zakrzew 
ską. Sam Kościuszko stara ł  się podobno 
o rękę wdowy po Potockim. Władze po­
dejmowały Kościuszkę z wielką uprzej­
mością. Oficerowie od załogującej w mie­
ście węgierskiej piechoty, tudzież z puł­
ków jazdy Karaczaja i Modeny, złożyli 
mu wizyty. G ubernator przyjął jene ra ła  
bardzo grzecznie, zaś naczelnik cyrkułu 
Zamojskiego Mandorf zawiadomił Ko­
ściuszkę zaraz przy pierwszych odwidzi- 
nach, iż otrzymał z W iednia polecenie 
namawiania g o , aby przyjął służbę w 
armii austry&ckiej. Propozycyi tej odmó­
w ił  Kościuszko, prosząc natom iast o po­
zwolenie n a  pobyt w Galicyi. Niebawem 
wszakże od swych znajomych w W ie­
dniu otrzymał w iadom ość, iż pomimo 
najusilniejszych starań pobyt w Galicyi 
będzie mu wzbroniony z powodu tytułu 
obywatela F ra n c j i ,  z którą Austrya po­
zostawała w wojnie. Nie czekając dorę­
czenia tego nakazu, który przy.sla.uo do

Lwowa w dziewięć dni po wyjeździe 
Kościuszki, opuścił w dniu dwudzieste­
go siódmego listopada miasto i udał się 
w towarzystwie księżny jenerałowej oraz 
jej córki Maryi do Sieniawy a następnie  
do Z am ośc ia , gdzie rezydowała znana 
z patryotyzmu wdowa po Jędrzeju  Za­
mojskim. I  tu nie dano mu długo prze­
bywać. Zamość n a b ż a ł  wówczas do Ga­
licyi, lecz już w pobliskim Kraśniku stał 
garnizon rosyjski. Zdarzyło się, iż Ko­
ściuszko wyjechał w odwiedziny do Wy- 
żnianki, pod Kraśnikiem, skutkiem cze­
go komendant tamtejszego garnizonu 
uznał za stosowne zarządzić pogotowie 
całej załogi W nocy rozległ się strzał 
alarmowy. Pułk s tanął pod bronią i oka­
zało się, że stojący na warcie żołnierz 
dał ognia. Pytany o przyczynę swego 
postępku, odrzek ł:  „Kościuszko mi się
ukazał, a gdy strzeliłem, przem ienił  się 
w kota...“

Zdarzenie to znamionowało zabobon­
ną trwogę, jaką  żywiło rosyjskie żołda- 
etwo za samo wspomnienie nazwiska 
Kościuszki, o którym w czasie kampanii 
ostatniej bajeczne krążyły wieści wśród 
nieprzyjacielskich obozów. P rzy  biwako­
wych ogniskach rozpowiadali sobie sał- 
daci, iż°Kościuszko, przybierając dowol­
nie różne postacie, nawet zwierzęce, śle­
dzi przeciwnika i podpatrzywszy go, 
zwycięża.

P° kom icanem  tem  zajściu nastąpił 
dla Kościuszki ponowny rozkaz opuszcze­
nia Galicyi, tt równocześnie ktoś życzli­
wy ostrzegł go * Warszawy, by nie po­
wracał uo Polski, gdyż władze rosyjskie 
noszą się z zamiarem uwięzienia go na 
wypadek przyjazdu. a. w i^e n je marn 
już ojczyzny — zawołał ze ł zamj przy­
szły naczelnik i ruszył na  tu ła czkę_

/  Pod koniec grudnia  t. r . staiiął Ko_ 
ściuszko w Lipsku, gdzie już  przebywuli 
Ignacy Potocki, Kołłątaj, Weissenhoff [ 
N iem cewicz, uchodzący przed zemstą 
Targowiczan. W styczniu 1793 r. podą­
żył do Paryża, gdzie napróżno kołatał o 
poinoc dla Polski u wpływoyiycń 
stości. Zbywano go obietnicą zasiłków 
pieniężnych, zapewnieniami, Turcya 
sprawy polskiej n ie opuści.

Z Paryża udał się Kościuszko do B ru­
kseli, zaś w lipcu 1798 roku przebywał 
w Dreźnie. W Dreźnie też, czy też 
jak chce Niemcewicz — jeszcze w Lip­
sku doniesiono Kościuszce o powstałym 
w Warszawie sp :sku celem wzniecenia 
powstania pod jego dowództwem. Z wie­
ścią tą przybył Zajączek, który opowia­
dając o panującem w kraju niezadowole­
niu, nie ta 1 bynajmniej braku sił do 
walki z tak potężnym jak  Pi o:-ja przeci­
wnikiem.

Potocki i Kołłątaj, z którymi się zn o ­
sił Kościuszko wyrażali również pizeko- 
nanie, że podniesienie powstania je s t  
przedwczesne. Kraj był wyniszczony, ob­
sadzony wojskami carowej, rząd uległy 
Rosyi, wojsko narodowe, nieliczne i roz­
proszone. Utrudniały przytem powodze­
nie rew olucji buta zwolenników Targo­
wicy i ogół ziemian zrażony niepomyśl­
nym rezultatem wojny 1792 roku. Zw ą- 
zek warszawski słabym był w swych 
początkach. Inicyatoreui jego był Kapo- 
stas, bankier warszawski, „człek nikcze­
mny na pozór, alo poehwytnego umysłu 
i ruchawej duszy, śmiały myślą i s e r ­
cem, płodny w sposoby, którego żadne 
dumy, ni próżności łech tan ia  me rozry­
wały w statecznem ściganiu zamiarów 
swoich" — jak  go charakteryzuje bio­
g raf  Kościuszki, jenera ł Paszkowski. Ka- 
postas z tytułu swego zawodu mając li­
czne stosunki z ludnością stołeczną i pro- 
wmcyonalną, pierwszy spostrzegł rosnące 
w kraju  niezadowolenie. Pozyskawszy 
przeto dla swych planów jenerała  Dila- 
tyńskiego, z którym w ściślejszej pozo­
staw ał zażyłości, przybrał do ootnocy w 
robocie spiskowej niejakiego Maruszew- 
skiego, młodego, lecz polnego energii 
człowieka z Piotrkowa i wspólnie ułożyli 
zarys organizacyi rewolucyjnej, obejmu­
jącej kraj cały. I podczas gdy Kapostas, 
Jelski i Walichnowski działali wśród lu­
dności w stolicy, czynnym był Działyń- 
ski wśród dawnych towarzyszów brom. 
Pozyskiwał dowódców rozproszonych od­
działów narodowego wojska, a gdzie byli 
niepewni tam starano się wciągn ł c , 
spisku doborowych, niższych oficerów, 
którzy znów na własną rękę wiedli re ­
wolucyjną propagandę wśród okolicznego 
obywatelstwa w przyległych powiatach i 
ziemiach.

Czynność spiskowa rozpoczęła S1? w 
lecie 1798 roku, przyczem naczelnicy 
spisku nie szczędzili własnych fundu­
szów ua wysyłanie emisaryuszów i zbie­
ranie potrzebnych wiadomości. Działyn- 
ski przemieszkiwał stale w Warszawie, 
w pałacyku własnym na Lesznie, zwa- 
n j  m biblioteką Potockich, gdzie też był 
punk t zborny dla wojskowych różnych 
stopni, po większej części dywisyono' 
w anych . Bywali tu częstymi gośćmi 
Madaliński, Czapski, Niesiołowski i w ich 
obecności przyjęty został do związku 
Ja n  Ochocki, szambelan królewski, który 
jako emisaryusz działać mi .ł w Kijow- 
skiem. Dano mu spis obywali z którymi 
należało się porozumieć, oraz upowa­
żniono go do zbierania składek i przyj­
mowania przysięgi od związkowych. Dla 
śledzenia stanowisk zajmowanych przez 
wojska rosyjskie, oraz 'w celu zarządzę-

KORESPONDENCYE.
Budapeszt 18 listopada 

(Sprawozdanie dziennikarza.)

Wielką senzacyę sprawiają w Peszcie 
wyszłe przed kilku dniami w druku pa­
miętniki nieznanego autora, zatytułowa­
ne „Trzydzieści lat z życia dziennikarza", 
Wprawdzie patentowani dyplomaci i pro- 
fesorowie-poiitycy z ironicznym uśmie­
chem i wzruszeniem ramion biorą to 
dzieło do ręki — przecież pisanie p a ­
miętników, to ich przywilej, jakżeż więc 
dziennikarz, istota anonimowa i n iew y­
godna, wkradająca się we wszystkie ta je ­
mnice, ten n i k t ,  który chce być e z e m ś 
może się ośmielać wdzierać w ich pra­
wa 1 A jednak jeden  dziennikarz ośmielił 
się, a  co więcej zaćmił urzędowe pam ię­
tniki radców dworu i sakre ta izy  ambasad 
i w tej chwili czyta go cały P eszt i całe 
W ęgry, a wkrótce czytać go będą wszy­
scy. Dzielny bo też ten dziennikarz-au- 
tor. Już  samo zamilczenie nazwiska, 
świadczy o nim pięknie. Prawdziwy 
dzennikarz nie ma nazwiska. Stoi w sze­
regu żołnierzy w boju o ideę, z zap ar­
ciem własnego j a walczy za sz tandar — 
dla siebie nie żąda niczego, lecz w szyst­
kiego dla społeczeństwa.

Trzydzieści lut s ta ł  autor w walce 
austryackiej publicystyki. Kim jest ,  nie 
mówi. Lecz jakim jest, mówi każdy 
wiersz jego  pamiętników. Prawdziwym 
i dzielnym dziennikarzem. Patrzy ł na 
Magentę i Solferino, s ta ł  przy trumnie 
sławnego m inistra  Brucka, widział two­
rzenie się październikowego dyplomu i 
lutowego patentu, przed nim przesunęli 
się Schmerling, Belcredi, Mennsdorf, 
Giskra, Herbst, Beust, Hoffman, obser­
wował wszystkich tych mężów i ich sy ­
stemy, widział owoce ich działalności. 
Powiedzieć więc może wiele i rzeczy­
wiście w pam iętn ikach  swoich wiele 
mówi. Ponieważ zaś nazwiska tych 
wszystkich mężów ściśle związane są 
z historyą Galicyi z osta tn ich  kilkudzie­
sięciu lat, przeto pamiętniki te i u nas  
obudzić muszą większe zainteresowanie.

Na dowód wyjmuję z tych pam iętn i­
ków list Giskry do autora, rzucający cie­
kawe światło na  działalność cen tra l is ty ­
cznych liberałów wiedeńskich:

„Gra w zmniejszony i zwiększony 
parlament mus. wkrótce się skończyć; 
jeżeli nie chcemy stracić  powagi, do 
której doszliśmy. Sztuka tea tra ln a  z cia- 
głemi mianami scen staje się nudna 
przeszkadza uwadze słuchacza i rozrywa 
nić całości. Dzisiaj mamy zmniejszony, 
jutro zwiększony parlament. Dokąd to 
doprowadzi? Schmerling nie  odpowie­
dział do tej chwili na  interpelacyę w 
sprawie W ęgier;  prawdopodobnie sam 
jeszcze nie wie nic stanowczego i tylko 
ma nadzieję, że przecież Węgrzy obe­
szła pa r lam en t.  J a  także w to wierzę. 
Węgrzy są praktycznymi politykami i 
mają dyplomatów, z którymi mówić mo­
żna. Skoro tylko panowie Węgrzy zja­
wią się w parlamencie, będą  m oyli w y ­
świadczyć nam  wielkie usług i, zw łaszcza
przeciwko Czechom i Polakom , k tó rzy ,
W ęgrzy wiedzą, czego ch c ą ; Czesi nie. 
Skoro zaś wiem, czego odemnie kto 
żąda, mogę z nim traktować i rozsą­
dnie mówić. Tymczasem Czesi nie wie­
dzą sami, czego żądać m ają ; gdy je- 
duak  będziemy pewni pomocy Węgrów, 
łatwo się z Czechami uporamy".

Podobne nadzieje żywił i Herbst. 
Dziś jednak  wiemy, o ile się zawiedli.

Obecnie wydanym został, tylko pierw­
szy tom tych pamiętników, drugi tom 
spodziewany je s t  w tró tce .

P a r y ż  d. 16. l is to p a d a .
(Napoleoa I. — Nowe prądy. — Zwrot mody. —

Jeszcze o gorączce gry).

P a ry ż  z a jm u je  się w  te j  chw ili . . .  
N apo leonem  I. G en iu sz  t e u  n ie  p r z e ­
s ta w a ł  w p ra w d z ie  n ig d y  in te re s o w a ć  
F ran cu zó w , ale za jęc ie  się n im  juźco  
słab ło  j u ż  to  o k a z y w a ło  się w rozm a- 
i tyoh  form ach . Z a  B u rb o n ó w  L a m a r t i -  
ne i A lfred  de Y ig n y  rz u c a l i  n a  n ieg o  
a n a te m y ,  późn ie j  W ik to r  H ugo  i Be- 
r a n g e r  s ła w i l i  g o  w  ap o teo zach .  T h ie rs  
u w ie lb ia ł  g o  w sw oje j L is to ry i  F ra n -  
ny i  i d la teg o  w łaśn ie  d ru g ie  c e sa r ­
s tw o  s ta ło  się  n iem oż liw em . N as tę ­
pn ie  p rz y s z ła  kolej n a  h i s to ry o g ra fó w . 
T a in e  ro z p isy w a ł  się o N apoleonie  1. 
t a k  sze io k o ,  że o s ta te c z n e g o  z d a n ia  o 
c e sa rzu  t r u d n o  się ta m  d o szu k ać .  J u n g  
n a z y w a ł  go  w ło sk im  a w a n tu rn ik ie m ,  
c h c iw y m  i sam o lu b n y m . L o n f re y  p r z e d ­
staw ia  go  jak o  komodyaiitfl^ W szyscy 
ci j e d n a k ,  K tórzy  p o m ży ó  chc ie li  p a ­
m ięć  N apo leona , c h y b i l i  oelu. P o  n ic h  
p rz y s z l i  inn i ,  L evy ,  M asson  — i ci od 
dali  napo  w ró t  n a r o d o w i  f ra n cu sk iem u  
N apoleona w całej j e g o  s ław ie .

Teraz przyszła  kolej na scenę. 
P rzed dw om a la ty  w y sta w io n o  w  j e ­
dnym  z teatrzyk ów  bu lw arow ych  
sztu k ę , będącą apoteozą N apoleona I., 
i sztuka ta doczekała sia <s00 p rzed ­
staw ień  z rzędu. Przed Julku zaś dnia­
m i w teatrze Y audeville  w ystaw ion o  
„Madame Sans-Gene" — a n iesłyoh a-  
nem  powodzeniem. Bohaterką jest 
praczka K atarzyna, która wyszedłszy  
za  m ąż za sierżanta L efevre, w raz z 
ty m  zosta je  m arszałkow ą i księkną, 
zach ow u je  jed n ak  sw oje zwyuaaje 
prostaezo, przez  co w y w ołu je  na dwo­
rze liczn e  skandale i  aw antury. Po­
chleb ia to  lu d ow i, g d y  w id zi na sce­
nie osoby do je g o  e fe iy  należące, któ­
re doszły  do n a jw y ższy ch  d osto jeń stw . 
Najbardziej je g o  pociąga  w te j  sztu­
ce sam Napoleon I. Do powodzenia 
tego  utw oru przyczyniają  się jeszcze  
z ło ś liw e  w ycieczk i przeciw  trójprzy- 
m ierzu... In n y  w ielk i teatr zapowiada 
rów n ież  sztu k ę, w  której Napoleon I. 
będzie g łó w n ą  postacią  działtyąoą.

Do w zn ow ien ia  zajęcia  się  pamię­
cią N apoleona p rzyczyn ia ją  s ię  jeazoze 
pam iętniki k ilku  je g o  generałów, któ­
re teraz opublikow ane zostały. Tak 
w ysz ły  w łaśn ie  pam iętn ik i Marbota 
i Thiebaulta, Znaleziono także no­
w y  portret Napoleona I z czasów jego  
m łodości.

Jak zaw sze i m oda stosuje s ię  do 
prądów m yśli i literatury. W r. 1885 
po raz p ierw szy  poświęcono na jakiejś 
w y sta w ie  kilka sa l na dzieła sztuki z 
czasów  cesarstw a. Można tam było w i­
d zieć w ie le  drobnostek , mebli, iaaip, 
porcelany, — n ie  zwr&oano jednak na 
n ie uw agi. Teraz jed n ak  rseozy te n- 
w ażane daw niej jak o  be* smaku, we­
szły  wjmodę. Przedm iot, którego p n ed  
kilku la ty  kupieo n ie m óg ł się poebyó 
za 100 franków  dziś płaconym bywa 
tysiącam i. Moda empire w całej swej 
c zy sto śc i opanow ała toaletę damską; 
podczas przedstaw ien ia  „Madame Sans- 
Gene" w id zieć  m ożna b yło  w teatrze 
w iele  pań w  kostyum ach, w prost sko­
piow anych  z czasów  p ierw szeg o  oe- 
sarstw a.

P rzedw czesnem by b y ło  z teg o  k ie ­
runku literatury i  m ody w yciągać  j a ­
kieś w n iosk i; n ie  p ozostan ie  on je­
dnak bez w p ływ u  na p o lityk ę . iŁ*tdy 
prąd u m ysłow y  m u i się ostatecznie 
odbić w faktach.

W u zupełn ien iu  ostatn iej m ojoj ko- 
respondencyi o nam iętności g ry , która 
opanow ała francuskie społeczeństwo,

n a

nia. zbrojnych przygotowań do powsta­
nia, wyprawiono z Ochockim kapitana 
Kaczanowskiego. Ochocki za przybyciem 
do dziedzicznej swej Sidaczówki, tak 
gorliwie wziął się do roboty, iż do koń­
ca czerwca t.  r. zebrał do dziesięciu ty­
sięcy czerwonych złotych a nadto przy- 
rzeczouo mu sowite ofiary w koniach i 
w płótnie. Na Ouufrejski ja rm a rk  zje­
chał się w Berdjfczowie Działyński z o- 
boma wysłannikami. Wśród licznie ze­
branego ziemiań-itwa wielu pozyskano 
związkowych i śv ieżyck  ośm tysięcy 
czerwieńców wpłynęło do kasy na eele 
powstania. Z Berdyczowa podążył D zia­
łyński do Chojnik, majętności oboźnego 
litewskiego Karola Prozora, który sp rze­
dawszy dobra s^o je  Poniemierz na cele 
powstania, wywierał wpływ wielki na 
okoliczne obywatelstwo. Zjechało się do 
Prozora i zamożniejsze ziemiaństwo i 
opat Ochocki z Owrucza, a składki po­
sypały s.ę tak hojnie, iż Działyński wy- 
wiósł z Chojnik dwadzieścia pięć tysięcy 
czerwonych złotych. Zaczęto już skupo­
wać konie, których wybór zalecono
Ochockiemu i wyprawiano je  do W a r­
szawy. Jesienna  wyprawa Ochockiego po 
ukraińskich dworach powiodła się też
niegorzej, gdyż prócz siedmiu tysięcy 
pięciuset dukatów zebrał stopięćdziesiąt- 
szeć tęgich koni i płótna sztuk trzysta.

W grudniu t. r. widzimy znów Ochoc­
kiego w Chojnikach, które dzięki wpły­
wom Prozora stały się g łównym punktem 
porozumienia między Litwą a Korona 
Prozorowi dodano do pomocy kapitana
Amilkara Kosińskiego, który czyim ym
był w Mińskiem i w Owruckiem l*ie 
n.ądze napływały n ieustannie , mimo świe­
żych klęsk politycznych i ru iny  wiełn 
fortun. Juk widzimy szam belan Ochocki, 
letk.ewicz . cynik potroszę, spisywał się 
dzielnie. Raz pozyskany dla sprawy po­
wstania, służył jej z ^  sam ą gorliwością, 
z jaką za la t  młodych odrabiał interesy 
swego pryncypała, wojewody Stempkow- 
s go, a ńo pożytecznej działalności po- 

mu n ‘ePomicrnie znajomość do­
kładna obywatelstwa w województw,e 
kijowskiein. W pamiętnikach Ochockiego, 
z których czerpaliśmy powyższe szcze­
góły, nie spotyka się rozumowań, reftek- 
*yj politycznjrch. Autor spisywał to ty 1- 
k°, co widział, zdarzenia, w których 
czynny b ra ł  udział, nie pozując bynaj- 

ua sta tystę . Z tego też względu 
praca jego, zwłaszcza pod względem oby­
czajowym, cennym jest przyczynkiem do 
bistoryi owych ez sów. Ochocki dobrym 
bj'ł obserwatorem i w rażenia  swe kreślił 
Jasn... bez przesady i o najważniejsze, 
nie up ększajuc ; r:\vdy zmyśleniem. Nie 
nu żna ui< r t tj przyznać tej <statuiej

zalety pamiętnikom Józefa Gąsianowskie 
go. Gąsianowski, L itw in  z rodu, od m ło­
dych la t  sługiwał w milicyi księcia Ka 
rola Radziwiłła  i jako  porucznik b ra ł  
udział w kampanii 1792 roku. Ranny 
leczył się u łowczego Bosiackiego, prze­
łożonego nad  Białowieską puszczą, a na­
stępnie  przebywał n a  dworze hetmanowej 
Ogińskiej.

W rewolucyi Kościuszkowskiej do­
stąpił Gąsianowski stopnia  pułkownika 
i schroniwszy się po upadku powstania 
do Galicyi, zmarł w Haliczu w r. 1840. 
Pamiętnik jego pisany  stylem obrazo­
wym, przeplatanym  dyalogami o só b , 
które autor w n im  wprowadza, czyta się 
z wielkim zajęciem, ale źródłem histo- 
rycznem niestety być nie może. S tary  
pułkownik obdarzony — jak  stwierdza 
przedmowa wydawcy — n a d z w y c z a n ą  
łatwością opowiadania, w w spom nieniach 
swych zbyt często daje folgę fan taz ji ,  
k tóra z rzeczywistością w rażącej pozo­
staje sprzecz?:-c i .  J ak  się okazuje, Ga- 
sianowski służąc przy boku księcia P a ­
n ie  kochanku, p rze ją ł  się je g o  facecya- 
mi i powtarzając zmyślone pogłoski, 
w końcu sam  uwierzył w ich prawdzi­
wość. Z tego też powodu wiadomości 
w .leg° pam iętn iku  zawarte, przyjmować 
należy z wszelką ostrożnością. Opow.a- 
da nam Gąsianowski, że z końcem s ierp­
nia 1793 r. pojawił się Kościuszko ta­
jem nie  i pod przybranem nazwiskiem 
w Grodnie, gdzie zamieszkał u posła 
Krasnodębskiego, w  którego m ieszkaniu 
nocną porą odbył poufną naradę  w g r o ­
nie wojskowych i posłów. Na naradzie  
tej postauowiono rozesłać po kraju em i­
saryuszów wzywających do powstania 
zaopatrzonych w listy wierzytelne, p i ­
sane przez Kościuszkę a podpisywane 
przez księcia A dam a Czartoryskiego, ks. 
A leksandra  Sapiehę (?) i hetm anow ą 
Ogińską (??) którą Kościuszko w taje­
mnicy odwiedzał, jak  również księcia 
Sapiehę. Z G rodaa miał Kościuszko zro­
bić wycieczkę do Puław, a za powrotem 
udać się w Krakowskie. Równocześnie 
Gąsianowski w charakterze emisaryusza 
udał się do Kamieńca podolskiego, zkąd 
podążył w Kijowskie, Mozyrskie i w o- 
kolice Żytomierza, jednając zwolenników 
powstania i gromadząc składki. W  pracy 
tej pomocnymi wielce byli mu księża 
tak łacińskiego jak  grecko-unickiego 
obrządku, przełożeni Bazylianów w H u­
maniu ij w Latyezowie, Karmelitów w 
Berdyczowie, Dominikanów w Barze, 
tudzież z obywatelstwa: Sobańscy w po­
wiodę winnick^m i Jaroszyńcy w bra- 
cławskim. Dla ukrycia swej działalności 
wobec władz lo.syjskich, przywdział Gą- 
s iioow jki księżą sutannę i z pomocą

jednego z bazylianów humańskich, któ­
ry przedostał się do Krakowa, otrcyawł 
już w dniu ósmego kwietnia 1794 r, 
wiadomość o wybuchu powstania W Kra­
kowie. Uprzedziwszy o tem zdarzeniu 
okoliczne brygady polskie, pospieszył 
Gąsianowski wraz z sumą 50.000 z ip ., 
złożoną przez obywatelswo na eele po­
wstania, do obozu Kościuszki pod War­
szawą.

Tyle z relacyi Gąaianowskiego, któ­
ra grzeszy, prócz pom niejszych fałszów  
(n. p. wiadomość o ndziale Kościuszki w 
szeregach milicyi radziwiłłowskiej pod­
czas konfederacyi radomskiej i barskiej) 
także i zm yśleniem  pobyto Kościuszki 
w Grodnie, w  sierpniu 1793 r Naezel- 
l ik  bowiem bawił w tym czasie w Lip­
sku. Mniej jeszcze zasługującym na wia­
rę je s t  Cieszkowskiego „Pamiętnik ane­
gdotyczny*, który zjazd pierwszych or­
ganizatorów powstania przedstawia w 
Dubnie w styczniu 1794 roku, zaś Ko­
ściuszce każe krążyć po Podolu. W ieści 
te były zapewne echem współczesnych  
pogłosek zagadkowych, niejasnych, krą­
żących po kraju o wodzu, w którym le ­
psza część narodu nadzieją swego w y 1* 
zwolenia pokładała.

Jeśli jednak Gąsianowski, po wypeł­
nieniu osrzymanych zleceń zdołał be* 
szwanku przedostać się pod Warzzawę, 
to mniej szczęśliwym i byli inni patryo- 
ci, przygotowujący powstanie na Rusi. 
Jenerał Działyński, schwytany w kwie­
tniu 1794 r. w Wołuczyskach, wywie­
ziony został do Berezowa, Opata Ochoc­
kiego wraz z księżmi Kulikowskim, Sa- 
lomonowiczem i Siliczem  skazano ua 
wygnanie do guberni i tobolskiej; Oskier- 
kę, Nepomucena Ochockiego, Jakófca 
ftm szę i Biernackiego do gubem ii irkuc­
kiej. Innych mniej winnych obywatsli 
wypuściły władze rosyjskie na wolność

£io śledztwie przeprowadzone® w Smo- 
eńsku. *)

S ta n isław  fep taw slti.

C. d. u .

*) „Dsieje Tadeusza Kościumki* prtet 
Generała Paszkowskiego, (Kraków 1«72) 
str. 33, 44. 47, „Kościuszkowskie Czaty* 
przez Józefa Maczyóskiego (Dodatek do 
Czasu 1857) t. VII. str. 454—455. J, N. 
Niemcewicz; Pamiętniki czasów moich (Kra­
ków 1848) str. 198—200. Pamiętniki Jó­
zefa Gąsianowskiego (Lwów 1861). Pamię­
tniki Jana  Duklana Ochockiego (Wilno 1857) 
t. 2. str. 2 9 5 - 4 3 1 .
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donoszę  dziś , że d o tą d  uwięziono j e ­
denastu w łaśc ic ie l i  cercles. Przeważnie 
są to żydzi. O ich oszustw ach opow ia­
dają n ie do u w ie rzen ia  h is to rye ; tak 
np. jed en  m łódy nowożeniec przebrał 
jednej nocy milion franków. Innem u 
panu n a  w eksel 100.000 fr. w ypłacono  
ty lk o  15.000 franków, które  na tu ra ln ie  
on za ra z  przegrał.  8 urowe ś ledz tw o  
j e s t  w  toku.

si F

Śmierć księcia A leksandra B atten- 
berga wywołała w szerokich kołach  
szczery żal. Ze w szystkich  stron n ad­
chodzą do H iadca telegram y z seido- 
oznemi wyrazami współczucia.

Bułgarski prezydent m in istiów  
Stambułów w ystosow ał do w dow y po 
księciu następujące pismo : „ Nagła, n ie­
spodziewana śm ierć bohaterskiego m ę­
ża w yw ołała u całego narodu bułgar­
skiego i u rządu jak najboleśniejsze 
wrażenie. W spółczujem y wraz z Tobą 
Pani, tę  n iezm ierną stratę jakąś ponio­
sła. O patrzności boskiej i je j  niezbada­
nym  w yrokom  podobało się przeciąć 
dnie drogiego małżonka Pani. ukocha­
nego bnhatora z pod oliwnicy w ro- 
oicuioą dnia, w którym pobił nieprzy­
jaciół. _ Lud bułgarski łączy swój żal 
głęboki z W aszym i łzami gorzkiem i i

snej utraty
i£s.ążę Ferdynand nadesłał telegram  

tej treśc i: „Przeraziła m ię straszna
wiadomość. N iech B óg w eźm ie Cię 
w swą opiekę i chroni. Ja  i armia m o­
ja  będziemy zastąpieni na pogrzebie
w Bj*dcu.

N a sobotni em posiedzenia sobrania  
w  Sofii, Stam bułów, podając do w iado­
mości zebranych śm ierć księcia A le­
ksandra, pośw ięcił mu serdeczne wspo­
m nienie pośm iertne Kilku deputowa- 
nyoh postaw iło w niosek, aby roczną 
peusyę 6 0 .0 0 0  franków, jaką pobierał 
zm arły, przeznaczono jego  wdowie. 
Stam bułów  odpow iedział na to, że rząd 
na najbliższem  posiedzeniu postawi je- 
saoae dalej sięgające wnioski. N astę­
pnie wybrano deputacyę z prezesem  
sobrania, Pokowanem ua czele i na 
znak żałoby zam knięto posiedzenie. 
Prócz decatacyi sobrania odjechała do 
Hradou depntacya rządowa, składająca 
się z m inistrów Sawowa i Grekowa, 
daputacya armii i depntacya pułku Ale 
ksandra. Księcia Ferdynanda Koburga 
będą reprezentować dwaj jego  adjutanci.

W  całej Bulgaryi odprawiano żało­
bne nabożeństwa za spokój duszy zm&r 
lego  ks Aleksandra. N a m szy żałobnej 
< dprawiouej w Sofii obecny był cały  
dwór i oi*ło dyplom atyczne.

W» armii bułgarskiej zarządzono 
10-dniową, a w pułku księcia A leksan­
dra 30 dniową żałobę. W  rozkazie do 
armu ks. Ferdynanda podniesiono cięż­
ką stratę pełnego sław y zw ycięzcy  
t  pod Sliw nicy. J ’

Oprócz telegramów od ks. F erd y ­
nanda i Stambułów* nadeszła z B ułga- 
ryi bardzo wielka ilość depesz kondo­
lencyjnych, wyrażających głęboki sm u­
tek. Zresztą ze w szystkich stron nade- 
ssiy telegram y i pisma kondolencyjne: 
od aroyk. Maryi Teresy, Don Alfonsa, 
Królowej Maryi Hanowerskiej, ks. W il­
helm a W irlem berskiego, am yksięcia  
Albrechta, arcyksiężniczki Stefanii, ks. 
Cobourga, ministra prezyd. W indisch- 
graetza, studentów Bułgarów  ze L w o­
wa i wiele, w iele m nych. Telegram  
królowej angielskiej z W indsor brzmi: 
„Głęboko dotknięta tak sm utną i n ie­
spodziewaną wieścią o śmierci ukooha- 
Łegg męża Pani, dia którego zawsze  
żywiłam najwyższe uszanowanie, skła 

najgłębsze wgpóczucie. W i-

ra.T * Przi był  do Hradca
?  £ * b,neta Menges » hr. Erbach-
Sobónberg z żoną (910st , maX  ° j
Franciszek Józef Battenberg. 8 3

Studenci bułgarscy uozęszozajscy na 
uniwersytet w Hradcu złożyli u zwłok 
amarłego w spaniały wieniec. Zwłoki 
spotizy wają w w illi Battenbergów, po- 
' sem złożone zostaną w prowizorycznym  
grobie na protestanckim omentarzu.

Cesarz polecił swemu przybocznemu  
•o p ta n to w i majorowi L ongay’owi by 
i’e d E łw P0W,U Ua P°Kr7-®bie, który od- 

W o Ł o ik  2. po-

kiego, Hieronima Kohlera i praktykantów 
podatkowych: Eugeniusza Szeparowicza, J a ­
na Cichockiego, Jędrzeja Maskowicza, Wła­
dysława Tarnawskiego, Otmara Cilinskiego 
Michała Górskiego, Franciszka Datkę, Wła­
dysława Bilińskiego, Walerego Gędzierskie- 
go, Michała Bobińskiego, Edwarda Illukie- 
wićza, Alberta Mobra, Józefa Brykowicza, 
Władysława Mażewskiego, Teofila Witoszyń- 
skiego, Józeta Rarogiewicza, Kazimierza 
Wąsowicza, Franciszka Brożynę, Jana Śli­
wińskiego, Rudolfa Schonowitza, Kazimierza 
Domrazka, Włodzimierza Walawskiego, Ale­
ksandra Gottfrieda, Włodzimierza Niżankow- 
skiego, Leona Jabłońskiego, Wita Jarzynę, 
Maryana Waldego, Antoniego Uhryna, Ma- 
ryana Manasterskiego, Jana Rewakowicza, 
Władysława Dołżyckiego; egzekutorów po­
datkowych : Franciszka Kędlarskiego, Piotra 

meekiego, ^aila Balickiego; kalkulantów 
rachunkowych Alfreda Monsen, Włodzimie­
rza Gajdana; wreszcie dyetaryuszy Emila 
Gdalg i Alfreda Kellera.

Kierownik Administracji dóbr państwo­
wych Nadwóiny mianował pomocników la- 
sowych Felitrsa Schrottmana, Józefa Will- 
moutha, Edmunda Fiericha i Bolesława Lu- 
stiga leśniczymi, pierwszego dla Zielony, 
drugiego dla Douźyńca, trzeciego dla Sała- 
truka, ostatniego dla Tatarowa, dalej mia­
nował Józefa Kasztelewicza, nadzorcę laso- 
wego w Bo=nii, leśniczym dla Hołodyszcza, 
Jana Krakowskiego prywatnegu leśniczego 
dla Mibuliczyna, i Zygmunta borowskiego, 
adjunkta lasowego dla Worochty.

E g z a m in  kwalifikacyjny na nauczy-
b lsg a  Najwyższego, bv udzielił W a m  cieli szkół Udowych pospolitych złożyli w 
P ani sił i odwagi do zniesienia b o l e - 1 ^ z e m y M u : Ant. Kadyk, Ant. Ratynski, M.

K K O N I K a .
Ltoóto dnia 20 listopada.

Mianowania. Kriyowa Dyrekya s k a rb u  
zamianowała poborcami podatkowymi w IX 
klaais rangi następujących kontrolorów po­
datkowych: Mieczysława Szeligę. Adama 
Hołoyóskiego, Władysława Matkowskiego, 
Stefana Sadowskiego, Władysława Nyrko- 
wskiego, Mikołaja Forustynę, Ludwika Że­
lichowskiego, Józefa Chmurę, Józefa Le- 
kwarskiego, Józefu Wrłdycza, Klemensa 
Knappa, Maryana Manasterskiego, Piotra
Jaszczyka i Szczepana Bukowskiego; kou- 
trolorami podatkowymi w X klasie rangi 
adjunktów podatkowych: Józefa Gawła, Mi- 
ehałs Bronisława dw. im. Illukiewicza. Ka­
jetana Prayłuskiego, Leopolda Podfilipskie- 
S*, Franoiszka W ułańskiego, Zygmunta 
Waeha, Józefa Hludika, Andrzeja Miłasze- 
wskiego, Stanisława Szaynowskiego, Emila 
Si«akicwic*», Jana Rudego, Edwarda Schim- 
•ebeimora, Franciszka Przewoźniczka, Jana 
Jtam , ®°l*sława Fiiarskiego, Franciszka
w t . 8L d*,; r  " A * . ,

T.mpal.ki.go S l.t , , , ,  
m  KocTslt/.ki Mardarowicza, Kazimie-
7o 1 5 S CzapMaki e-adiuaki T *  Nndżwieckiego.
rangi : Jana p i t0d*tk#wy.,l*i w XI klasie 
atyuowicza, WMs u w T kT 80’ rDyn,ltra Fu- 
ffutu. Władyrtawa | l K‘U8aR Dawida Nl'u‘ 
tage Tad«nsza Nikt  ̂ * ‘‘‘*mis»ka Bes-gę, JMa‘ n8za “ 'tle w ic zu , K u lik ,ta  L o u ic -

Nadaehowski, W. Kulik, M. Pozdanowska, 
J. Borejkówna, K. ZborowsKa, P Szefe- 
równa, Ap. Bogdańska, F. Rzecliuwiczówna, 
An. Kinelówna, Ewa Czerwińska, R. Kosta- 
kowaka, T. Ekiertówna i H. Ciepanowsba.

Śluby. Ślub dr. Edmunda Kamińskiego 
z panną Maryą Zubrzycką, córką dr. Emila 
i Malwiny Zubrzyckich, odbędzie się 25. 
bm. o godz. 7 wieczór w kościele 0 0 .  Ber­
nardynów.

Dnia 21. bm. w stanisławowskim ko­
ściele ormiańskim pobłogosławiony zostanie 
związek małżeński panny Anieli Warteresie- 
wiczówny z p. Janem Stelzerem urzędnikiem 
kolejowym.

Konkurs na posadę pomocnika kance­
laryjnego o płacy rocznej 600 zł. z termi­
nem podań do 4 grudnia b. r. ogłasza dy- 
rekeya 1 towskiej państwowej szkoły prze­
mysłów .-j.

Nowo urzędy pocztowo wejdą w ży­
cie w Sieniawie koło Maksymówki w po­
wiecie zbaraskim dla Sieniawy, Sieninhówki 
i Szył z jednorazowem dziennem połącze­
niem z Maksymówką i w Sieńkowie koło 
Radzieehowa w powiecie kamioneckim dla 
Sieńkowa i Wolicy Baryłowej z przysiółka­
mi Dąbrową, Korczówką, Sobinem, Wygo­
dą i Zielonem z jednorazowem dziennem 
połączeniem z Radziechowem. Równocześnie 
zmieniają nazwy urzędy pocztowe: Sienia­
wa na Sieniawę koło Jarosławia i Sieńków 
w powiecie zaleszczyckim na Sieńków koło 
Korolówki.

Rada m iejska zbierze się w przyszłym 
tygodniu dwukiotnie we wtorek i czwartek 
każdym razem o 6 wieczorem na posiedze­
nia dla załatwienia wielu spraw niecierpią- 
cycb zwłoki.

Z n ie d z ie l i  Nie dbając ani o anar­
chistyczne prodnkeye na zachodzie Europy, 
ani o gwałtownie wzburzone fale ulicznych 
strumieni lwowskich, dążyła wczoraj publi­
czność lwowska w licznych drużynach na 
zupełnie pokojowe produkcje różnej płci 
dzieci Apollona. Jedni więc słuchali w te­
atrze mazurskich Skalbmierzanek popołudniu, 
a bukowińskiej nauczycielki w doskonałej 
interpretacji pni Stachowiczowej wieczorem, 
drudzy łącząc piękne z pożytecznem słucha­
li pni Kamińskiej i tym przyjemnym sposo­
bem starali się przyczynić choć do jednego 
obiadu dla głodnych dzieci, trzeci podzi­
wiali słowiczogłosą pnę Szlezygi, równą, in­
ni wreszcie z pobożnym strachem przypa­
trywali się w sali Frohsinu Herkulesowym 
uiuskułom, niezrównanego , niepokonanego 
„Pytlasa* „atlilet’y u i „lutteuPa*. Zresztą 
jak zwykle w listopadzie kapał deszcz na 
nosy przechodniów /  dachów' spadały im na 
głowy kawały lodu lub śniegu, parę koni 
wpadło do jam, z niezwykłą przebiegłością 
powykopywanycb przez magistrat w dosko­
nale na ten cel wybranych miejscach, paru 
spóźniony en przechodniów, pokrwawiło sobie 
nosy o złożone bardzo porządnie obok cho­
dników szyny tramwajowe, publiczność w. 
m. z całym zapałem godnym lepszej sprawy 
tłoczyła się zbitą falangą na ul. Karola 
Ludwika od godz. 3 popołudniu do 10 wie­
czorem, a wreszcie wszyscy fnnkcyonaryu- 
sze urzędu budowniczego miejskiego spali 
w dalszym ciągu snem sprawiedliwych.

Bodaj to  urzędow e w y ja śn ien ie . 
W sprawie braku drzewa opałowego donosi 
dyrekeya dóbr i lasów państwowych, że 
m i m o  wielkiego popytu n ie  p o d n i o s ł a  
dotychczas ceny drzewa na swoim składzie 
lecz sprzedaje je tak jak przedtem po 15 
zł. za stos czterometrowy, -  ale chwilowy 
brak drzewa na składzie zmusił ją do
krLłrtD' Cze.ni.a “ P o d a ż y  na pewjen 

ozas’ ze J ed n a k  poczyniono już sto­
sow ne zarządzenia ,  aby b rak o w i temu j a k

zapobiedz" Jsdnem słowem sągkosztuje 15 zł.   aló

„ i *  o„„j i u J ;  i i n “ £ » » »
grudnia odbędzie się wieozorruca , ż a l o w i  
dziany zaś na 5 grudnia bm. wiec^r dl» 
dzieci odbędzie się bez zmiany, w ‘ dni.. 8 
ewentualnie 9 grudnia odbędzie się naii,,r„ 
gramowe przedstawienie amatorskie, 0 czem 
bliższe szczegóły podadzą późniejsze ogło­
szenia.

W łaściciele realności uchwalili ,m
wczorajszem zebraniu wysłać deputacyę do 
Wiednia w sprawie ucisku podatkowego".

Z  dziennika p o l ic y jn e g o .  ośmi0 
tygodniowe dziecię płci męskiej znaleziono 
w sieni domu 1. 1 na ul. Kotlarskiej. Z za_ 
kładu kulparkowskiego zbiegł chory j<jze 
Krauz, liczący lut 30, wzrostu średniego, 
krępej budowy ciała, szatyn o wybitnie ży­
dowskich rysach. Ubrany był w bieliznę 
zakładową, barani kożuszek i buty z cho­
lewami. — Wczoraj popołudniu o godzinief 
3 znaleziono na cmentarzu Łyczakowskim 
n h-zj we u i ciiiO i. lę płci męskiej liczące naj­

wyżej parę godzin. Za wyrodną matką czy­
ni polieya energiczne poszukiwania.

Wczoraj o 11 godzinie w nocy zawezwa­
no pogotowie na pi. Strzelecki do 8 letniej 
dziewczynki która uległa silnemu oparzeniu 
gorącą wodą. Następnie o godzinie wpół do 
12 zawezwano pogotowiej na Podzamcze do 
28 letniej kobiety zranionej w nogę przez 
pijanego męża A. Zięciaka. Ranę opatrzono 
antiseptycznie.

I ło m  J& na M ate jk i .  Urządzeniem ob­
chodu pogrzebowego mistrza zajmował się 
specjalny komitet, który obliczył, iż koszta 
tego obrzędu wyniosły 5.248 zł. Dr. Bro- 
wiczowi za zabalsamowanie zwłok ofiarowa­
no 500 zł, a ten przeznaczył je na dom 
Matejki, albo gdyby się projekt rozbił na 
pomnik Matejki.

K a ta s t r o f a  k o le jo w a  wydarzyła się 
zeszłego tygodnia między Bursztynem a Bu- 
kaczowcami. Próżna maszyna, prowadzi na 
przez maszynistę Runcego najechała na po­
ciąg towarowy, Kilka ostatnich wagonów 
pociągu wyskoczyło skutkiem tego z toru i 
uległo zgruchoraniu. Z personalu dwaj kon­
duktorzy doznali ciężkiego skaleczenia, jeden 
z nich ma głowę rozbitą i plecy połamane. 
Lekarz z Halicza pospieszył z pomocą i przy 
wiózł chorych do Lwowa. Jeden ze wspo­
mnianych konduktorów padnie prawdopo­
dobnie ofiarą wypadku. Pociąg ranny z Sta­
nisławowa przybył skutkiem tego w sobotę 
do Lwowa dopiero o godzinie 1 w południe.

Dnia 18. bm, zawadziła maszyna pocią­
gu nr. 872 przy wjeździe na stację Sichów 
o koniec pociągu osobowego nr. 313, przy- 
czern ostatni wóz towarowy został zniszczo­
ny. Ani z podróżnych ani tez ze służby ko­
lejowej nie doznał nikt żadnego skaleczenia.

Inspektora kolei s k a rb o w y c h  i na­
czelnika przemyskich warstatów kolejowych 
p. Samuela I.ówbeera, przechodzącego w stan 
spoczynku po 37 latach pracy, ‘ żegnali ze­
szłego tygodnia podwładni urzędnicy na u- 
roczystem zebraniu, na którem wręczono 
mu piękny srebrny koszyk z biletami wizy 
io wy mi, a wieczorem ucztą pożegnalna w 
hotelu Przemyskim.

R u h a l jn i to  staraniem towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół* odbędzie się 29. 
bm. o godz. 9 rano w kościele parafialnym 
nabożeństwo żałobne za połegłych w walce 
o niepodległość w roku 1831, na które w 
tej drodze druhów tudzież mieszkańców mia­
sta i okolicy uprzejmie wydział zaprasza

R w a  s ty p e n d y a .  Hr. Witołd Wolań- 
aki, który nabył drugi majątek na Bukowi­
nie (Kiczerę) z okazyi tego kupna fundował 
dwa stypendya po 50 zł, rocznie dla ubo­
giej młodzieży polskiej szkół wszelakich na 
Bukowinie. Rozdawnictwo stypendyów nale­
ży do fundatora, prawo prezentowania przy­
sługiwać będzie towarzystwu Czytelni pol­
skiej w Czerniowcach. Fundacya stypendyj- 
na natychmiast wchodzi w życie. Czytelnia 
czerniowiecka rozporządzała dotyobczas dwie­
ma fundacyami po 50 zł. rocznie. Obecnie 
przybywają dwa nowe stypendya wieczyste 
dla kształcącej się młodzieży. Prezes towa­
rzystwa Czytelni Polskiej, ks. Jan Fischer, 
w obecności prezydenta miasta p. Kocha­
nowskiego i prezesa Koła polskiego na Bu­
kowinie br. Jana Kaprego, przyjęli deklara- 
cyę szlachetnego fundatora, która na całej 
Bukowinie wywołała powszechną rad.ość } 
uznanie. Wobec ubóstwa polskiej społefcżno^ 
ści kresowej, fundacya ta jest prawdziwie 
wielką.

W szp ita lu  sta n is ła w o w sk im  obej­
mą gospodarstwo w niedalekiej przyszłości 
Siostry Felicjanki Wydział krajowy zapy­
tywał w tej mierze magistrat m. Stanisła­
wowa i otrzymał odpowiedź, że przeciw 
objęciu czynności administracyjnych w tym 
szpitalu przez zakonnice nic nie ma.

Ze S t r y j a  piszą nain: Za spokój duszy 
zgasłego mistrza Matejki odbyło się w na­
szym kościele parafialnym żałobne nabo­
żeństwo przy li znym zastępie publiczności, 
która po brzegi zapełniła świątynię. Wszy­
stko co Stryj ma patryotycznego, szlache­
tnie myślącego, przejętego czcią dla nie­
śmiertelnego geniuszu Matejki, było na tern 
nabożeństwie na dowód, że wielka idea 
przykuwa do siebie i zawsze przykuwać 
będzie lepsze umysły. Stryj od pewnego 
czasu stał się terenem nieszczęśliwych wy­
padków. Onegdaj w nocy znaleziono na sta­
cji kolejowej zwłoki palacza, przejechanego 
przez pół pociągiem. Odwieziono zwłoki 
nieszczęśliwego do kostnicy. Zachodzi po­
dejrzenie samobójstwa. E . Hołod.

Sejmik r e l a c y j n y  odbył się d. 17 
bm. w Samborze, na którym August br. 
Ł o ś  jako poseł do Rady państwa z wię­
kszych posiadłości okręgu Sanibor-Slare- 
Miasto-Turka Drohobyez-Rudki zdawał spra­
wozdanie. Po przedstawieniu przebiegu rze­
czy w ostatnich czasach w parlamencie 
rozpoczęły się interpelacye, w których u- 
dział wzięli pp. Sozański i Serwatowski, 
a gdy na ich pytania szan. poseł dał od­
powiedź wyczerpującą, uchwalono mu je­
dnomyślnie wotum ufności.

W interpelacjach tych poruszono kwe- 
Btyę, czy komisya parlamentarna Koła pol­
skiego sama od razu zaproponowała wnio­
sek w tern brzmieniu, jak następnie Koło 
uchwaliło, czy też ustęp o uznawanej za­
sadniczo potrzebie reformy ustawy wybor­
czej, dodany zo-tał na wniosek członków 
lewicy sejmowej.

Jeszcze  w sprawie reformy w v- 
berczej. Poseł dr. Witold Lewmki odno­
śnie do sprawozdania poselskiego w Sam­
borze br. Łosia, dotyczącego sprawy wnio­
sku komisyi parlamentarnej przeciw pro­
jektowi rządowemu o rozszerzeniu ustawy 
wyborczej bez współdziałania lewicy Koła 
polskiego — prosi nas o zamieszczenie na­
stępującego wyjaśnienia: Komisya arla-
menlarna uchwaliła przedłożyć Kołu pol­
skiemu następującą rezolucyę : „K oło  pol­
skie ze względu na interesa państwowe, na­
rodowe i zasady autonomiczne nie zgadza 
się z treścią rządowego projektu ustawy 
wyborczej i poleca swemu przewodniczące­
mu, aby wypowiedział to priy picrwqzem 
czytaniu w Izbie“. Wtedy poseł dr“ ołd 
Lewicki przyszedłszy do głosu, postawił 
wniosek dodatkowy: „Koło W i e  nie wy-
wybór *a8adniJCZ0 myśli rozszerzenia prawa 
zasadom*60* Sił odpowiadającą naszym 
wnioslT ant; no" V r ym“- 0bydwa powyższe
głosami " SZ-V8tkl£mi

dwóch*' tygodni'w ^ tttbl,,WskI bawi od 
Je 1 w Gnieźnie a w środę 15

bm. odbyła się tam kongregacya dziekanów. 
Jak z Gniezna piszą, dawno już nie było 
tam tak licznego i świetnego zebrania wyż­
szego i niższego duchowieństwa, jak to 
właśnie. W środę o godz. wpół do 4 zrana 
zajechał ks. arcypasterz przy odgłosie dzwo­
nu św. Wrojciecha przed katedrę, gdzie go 
przyjmowały zebrane obiedwie kapituły, 
gnieźnieńska i poznańska i dziekani. Ks. 
arcybiskup pomodliwszy się Przy grobie św. 
Wojciecha i po adoracyi najśw. Sakramentu 
odprawił przy wielkim ołtarzu mszę :;w., 
do której mu asystowali ks. prałat Dor- 
szewski i ks. kanonik Dydyński. Po mszy 
św. całe duchowieństwo odprowadziło ks, 
arcybiskupa idącego pod baldachimem, do 
pałacu, gdzie na wielkiej sali rozpoczęły 
się niebawem narady nad ważnemi splu­
wami kościelnemi. O wpół do 2 po pola 
dniu skończyło się posiedzenie kongiegacyi 
odśpiewaniem hymnu „Te deum laudamus 
w kaplicy pałacowej.

Wieczór M ickiewiczowski w połą 
czeniu z obchodem rocznicy listopadowej 
urządza w Czerniowcach tamtejsza Czytel­
nia PolsKa w dniu 26 bm

M a n d a t  p o s ł a  na sejm galicyjski z 
większych posiadłości okręgu śniatynsko- 
kołomyjskiego złożył hr. Ja n  Kapri, wy­
brany prezesem bukowińskiego Koła pol­
skiego. Pragnie on poświęcić się wyłącznie 
sprawom polskim na Bukowinie. Bukowiń­
skie to Koło polskie wysłało depesze gra­
tulacyjne do nowo mianowanych ministrów' 
pp. Jaworskiego i Madeyskiego.

Cenną pamiątkę przesłać mają ame­
rykańscy Polacy na przyszłoroczną! lwowską 
wystawę. Jest  nią niewielka, mierząca stopę 
w kwadrat, niegdyś purpurowa jedwabna, 
obecnie wyblakła chorągiew, którą Kazimie­
rzowi Pułaskiemu ofiarowały morawskie 
Siostry Betlejemskie w Ameryce, w mieście 
Trenton w r. 1778 w obecności legionu, 
wystawionego własnym kosztem przez pol­
skiego bohatera. Chorągiew ta z wyszytymi 
w jej środka złotem słowami U nita  1 iius 
Forcior  towarzyszyła Pułaskiemu aż do 
jego śmierci pod Savannah, później obno­
szono ją jako relikwię podczas pobytu La 
Fayette’a w Baltimore, a od r. 1845 posia­
da ją  marylandzkie Towarzystw Histo­
ryczne.

W P o z n a ń sk ie m  T o w a rzy stw ie  n a­
uk utworzył się nowy wydział, mianowicie
prawniczo-ekonomiczny, co jest rezultatem 
niedawnego poznańskiego zjazdu prawników 
i ekonomistów polskich. Na czele wydziału, 
tego, który niewątpliwie wielce się przyczy­
ni do rozwoju u nas nauk Społecznych sta­
nął poseł Stanisław Motty.

O b iad  parlamentarny wydał wczo 
raj prezydent izby poselskiej rady państwa 
br. Chlnmecky. Wzięli w nim udział wszy­
scy nowomianowani ministrowie i wybitni 
posłowie, między nimi lir. Hohenwarth, hr. 
Khuenburg i inni.

„Szukam śm ierci. Proszę przej­
rzeć ka»ę“. Te słowa napisane na bilecie 
znalazła p. lżormitzerowa, Wiedenka, po­
wróciwszy do domu z wilegiatury letniej, 
podczas której czuwanie nad całym domem 
powierzyła swemu służącemu Wojciechowi 
Zajchowskiemu. Po przejrzeniu kasy, oka- 
ŁfJ się biak 9 akoyj po 1000 zł. a zawia­
domiona o wypadku polieya nie mogąc dłu­
go znaleźć sprawcy, przyszła do przekona­
nia, że musiał on rzeczywiście odebrać so­
bie życie. Sprawa więc ucichła, aż onegdaj 
krakowska polieya przytrzymała Zajcliow 
skiego, który pochodzi z Ustrzycy w Ga- 
licyi, w hotelu Saskim. Uciekł on z Wie­
dnia do Krakowa z narzeczoną swoją i tu 
zamieszkał pod fałszywem nazwiskiem w 
hotelu Saskim, a potem w hotelu Polskim. 
Tu zameldował się jako Józef Fischer już 
po odjeździe narzeczonej. Gotówki znalezio­
no przy nim 600 zł. oprócz tego rewolwer 
i kartkę loteryjną na stawkę w kwocie 
153 zł. Chciał po raz ostatni szczęśc ia  spró 
bować i przegrał.

N ie z w y k ła  p ro u io cy a . Zeszłego ty­
godnia doktoryzował się na uniwersytecie 
berlińskim niejaki Maksymilian Meyer od 
urodzenia ślepy. Mimo tego kalectwa zda­
wał wszystkie egzaminy z odznaczeniem.

M a d n i r s k ie  ś m ie sz n o śc i .  Według no­
wej ustawy kościelnej węgierskiej zbory 
ewangielickie nie śrnią się nadal nazywać, 
jak się dotąd od czasów reformacyi na y- 
wały, według swego ojczystego jęz5 • 
słowacki, niemieckp maf ‘ar8f,1̂ a 1 aibo trzy 
w jakiej miejscowości

Sztuki piękne.
J e p o r t o a r  t e a t r a l n y .  W teatrze lir. 

Skarbka: Dziś w poniedziałek po raz pier 
wszy „Hrabina de Fontenay* (Le dernier 
amour) sztuka w 4 aktach Jerzego Ohnefgo 
(autora „Właściciela Kuźnic“). Jutro we 
wtorek po raz 19 „Wiceadmirał* operetka 
w 4 aktach Karola Millóckera. We środę 
po raz drugi „Hrabina de Fontenay* (Le 
dernier amour) sztuka w 4 aktach Jerzego 
Ohnefgo.

„ L u t n l a “ dawała wczorajszego wie­
czora swój koncert w sali „Sokoła*. Wy-, 
kazał on, że towarzystwo to pracuje usilniej 
nad swoim rozwojem, a jakkolwiek niezaw- 
sze jeszcze pewnem być może dobrego wra­
żenia na swoich występach, to jednak po­
siadając w swem łonie piękne soprany i 
bardzo dobre basy, wywołać może nieraz 
prawdziwie estetyczne efekty. Tak było w'Czo 
raj podczas śpiewów „Do słowika11 na so­
prany i alty i podczas wspaniałego psalmu 
Gounod y „Super flumina Babylonis“ na 
chór męski. „Les Eburons* Tillman a, dzię­
ki oryginalnemu „mrnczendo“ i kwartetowi 
basowemu, wypadło bardzo pięknie. Wyko­
nanie reszty chórowych utworów drobne tyl­
ko wykazało usterki. Chórmięszany odśpie­
wał z cyklu staroserbskich pieśni Jerzego 
HeuscbeFa: tchnące prostotą „Mężom naj­
gorzej11, niczem sio nie wyróżniające „W cie­
niu palmy11, ładne „Słowik w niewoli* i 
Schumanna nieco przydługie „Reipiiem za 
Mignon* na sola, chóry i orkiestrę. Soprany 
i alty wykonały jeszcze ładne „Ja przeba­
czam mu“ i dość banalną „Narzeczonę" 
HeuscheFa. W tej ostatniej odśpiewała solo 
altowe panna Sochaniewiczówna głosem wca­
le silnym i dźwięcznym, chociaż niezawsze 
pięknie wydobywanym. Chórowi męskiemu 
przypadła w udziale największa część pracy. 
Równo i z zacięciem artystyeznem wykonał 
on HeuschePowskiego „Zaczarowanego chłop­
ca* i pięć utworów M. Sołtysa. Były to 
„pieśni ludowe polskie* w opracowaniu na 
chór męski d capella , a mianowicie: tęskna 
„Młynareczka ezarnooka*, efektowny mazu­
rek „Ty ze mnie szydzisz dziewczyno11, me 
ianebolijne „Przez litewski łan jedzie, jedzie 
pan*, dowcipny kujawiak „Kaj się działy 
one lata“ i niezbyt oryginalny polonez i 
finał „Pieśni nasze promieniste11. Dwa nu­
mery obfitego programu: jedna pieśń Soł­
tysa i jedna HeusehePa odpadły. Akompa­
niament objął p. W. Wszelaczyński i on 
też towarzyszył do śpiewu gorącymi okla­
skami przyjmowanej, zawsze miłej Lwowia­
nom śpiewaczce pannie Szlezygierównie. 
Oprócz wesołej i zgrabnej piosenki akompa- 
niatora „Ja i ty“, figlarnej „Między nami 
nic nie było“ Niewiadomskiego, za które 
oprócz wykonawczyni dziękowano i kom­
pozytorom, i oprócz smętnej a poetycznej 
„Barkaroli11 Galla, zniewoliła publiczność 
przeciągłymi oklaskami artystkę do śpiewu 
nadprogramowego. Wręczenie jej przy zej­
ściu z estrady trzech wspaniałych bukietów 
przyjęła publiczność głośnymi brawami.

W koncercie ,tym wzięła jeszcze udział 
muzyka wojskowa 24 pp. pod batutą swego 
kapelmistrza p. Steinera. Z wielką preoytyą 
i dokładnością wykonała bardzo trudną choć 
i bardzo piękną, przejrzyście i lekko napi­
saną uwerturę do „Tajemnicy królowej“ Tho­
mas^, dalej bardzo zręcznie ułożoną „Fan- 
tazyę11 z motywów „Pajaców* Leoncavallo’i 
i wreszcie wyjątki z „TannhiiusePa Wa­
gnera.

Publiczności zebrało sio wiele i nie 
szczędzono wykonawcom oznak zadowolenia.

* K o n c e r t  na rzecz Towarzystwa ku­
chni ludowej odbył się w sobotę w 
Domu narodnego, staraniem  pani L - « T~ 
uerowej P ubliczność  zeb ra ła  się n iestety  
n ie liczn ie , p r a w d o p o d o b n i e  z  pow odu kilka-
krotnej zmiany terminu koncertu, ale uo 
kasy Towarzystwa trochę grosza wpłynęło. 
W koncercie wzięli udział p. Kamińska, 
panna Czaplińska, pp. Trapszo, Le wi cki  
Jarecki i Roli. Śpiew p. Kamińskiej był o- 
czywiście głównym punktem programu. 
Pani Kamińska złożyła ponowny dowód do- 
brej^ szkoły, a jak wiadomo była uczenicą 
p. Sou\estrów; podziękowała jej też publi­
czność serdecznemi oklaskami, a opinia zna­
wców podnosiła obok piękności jej głosu 
znakomitą dykcyę.

Koncert wczorajszy muzyki nrojsko- 
w°j 55 pp. pod kierownictwem kapelmistrza

Dla historyków polskich znaleźć się tam 
mogą bardzo ciekawe rzeczy, zakopane do­
tąd w kurzu kancelaryj gminnych. I u nas 
z przyszłorocznej naszej wystawy mogliby 
historycy nasi skoryslać, wzywając wćjtów 
do nadsyłania odcisków pieczęci gminnych, 
które bez wątpienia dostarczyłyby niejedne­
go ciekawego szczegółu do dziejów naszych 
osad.

‘ N a  o r y g ’n a l n a  m y ś l  wpadło wie­
deńskie Towarzystwo muzyczne i tamtejsze 
firmy nakładowe muzykaliów. Sto progra­
mów każdego koncertu z całej Europy lu ­
dzie otrzymywała firma „Ilreitkopf Ilaertci* 
w Lipsku. Firma ta będzie w zimie co ty­
dzień, w lecie co miesiąc wydawać dla a- 
bonentów zeszyty, zawierające te programy" 
w naturze. Abonenci, nakładcy i towarzy­
stwa muzyczne będą miały tym sposobem 
dokładny obraz ruchu muzycznego tak co 
do utworów, jak i co do solistów.

* Biblioteki P o w s z e c h n e j ,  najtań­
szego z tego rodzaju wydawnictw polskich, 
wyszło dotąd już przeszło dziewięćdziesiąt 
numerów. Najnowsze tomiki zawierają kilka 
arcydzieł Krasińskiego i Fredry, które do­
tychczas pojedynczo drukowane albo wcale 
nie były, albo w bardzo drogich edycjach, 
dalej Haieka „Wieczorne pieśni* (nowe wy­
danie, gdyż dawniejsze wyczerpane), Za- 
charyasiewiczn prześliczną humoreskę staro- 
szlachecką „Nieboszczyk w kłopotach* i Ra- 
wity powieść współczesną na tle życia stu­
dentek paryskich „Błędne ogniki*, „Biblio­
teka Powszechna* zdobywa sobie w coraz 
szerszych kołach żywe uznanie.

ł  S t* eszczen le  ob rad  trzeciego zja­
zdu prawniKów i ekonomistów polskich wy­
dał drukiem p. Józef Kleczyński, a celem 
jego jędrnej pracy jesi skłonienie komisyj, 
któreby urządzały przyszłe zjazdy do naśla­
downictwa Niemców. Tam mianowicie ko­
misya, urządzająca zjazd, wyznacza sama 
tematy referatów, u nas zaś wybór przed­
miotów prelekcyj zupełnie jest pozostawiony 
Uznaniu uczestników zjazdu. Innymi słowy 
chciałby p. Kleczyński uczynić ze zjazdów 
naszych korporacje stałe, któreby wyda­
wały swoje opinie o pewnych sprawach, 
podczas gdy obecnie są one u nas raczej 
luźną instytucyą prywatną, w której obra­
dach i uchwałach uwydatniają się zapatry­
wania przeróżnych kół naszych uczonych 
Co jednak słusznie wytyka p. Kleczyński to 
to, iż często na naszych zjazdach zgłaszają 
uczestnicy ciekawe referaty, a później, gdy 
dla nich na zjeździe zabraknie miejsca, po­
rzucają je i tak marnują pracę, któraby 
mogła przynieść pożytek.

* F ilologow ie nasi nie próżnują, a do­
wodem tego pochlebne zdania, wypowiadane 
o pracach ich przez zawodowe fi[oIogicBne 
dzienniki zagraniczne. Dr. Karol Wotke np. 
w Zeitschrift fu r  oesterreichische G ym na- 
sien  nazywa pracę prof. Kazimierza Mo­
rawskiego o „Jakubie Nideckim* pamiątko- 
kową, której Polakom inne narody austryae- 
kie mogą pozazdrościć. Tak samo wyraża 
się pochlebnie to czasopismo o pracy prof. 
Ćwiklińskiego o „Klemensie Janickim* 
twierdząc, że obie są wzorami prac praw­
dziwie metodycznych.

Deutsche L itcraturzeitung  bardzo chwali 
zbiorową książkę filologów krakowskich i 
lwowskich „Analecta Graeco-Latfna“ . W 
pracy nad tą książką brali udział pp.: St 
Witkowski, Leon Sternbach, Bron. Krucz- 
kiewicz, Al. Miodoński, K. Morawski, Piotr 
Bieńkowski i ks. Stefan Pawlicki, a auto­
rem pochwały jest znana powaga filologiczna 
Ernest Maass.

Wreszcie uczouj p- Emil Thomas, w je­
dnym z w rześn iow ych  zeszytów lievue  C rim 
tiąue d' histo ire et de titterature  dość 
obszerną zdaje sprwę % prac prof. K. Mo­
rawskiego, mających za przedmiot wpływ 
nauki i ćwiczeń retorów na literaturę łaciń­
ską wieku t. zw. srebrnego. Jak  wiadomo, 
główna w tym przedmiocie praca wydaną 
została rok temu po łacinie w XVI. tomie 
Rozpraw wydź. filol. Akademii Umiejętności 
w Krakowie.

ga dwa m»° trzy weJ pp. pod kierownictwem kapelmistrzaw ja k ie j  m m jsc o w o sm  są  ^  ^  ^   ̂ ^  ^  K a p e l_

zbory (niem. slow. mad I p c_ ^ okazał się zarówno dosko-
tąd nazywać zbór a, zbor

P ie rw -* *  Jaw ie  ogrodniczej.
ani-

o  
znany

, . • dtńskiei wystawie ogrodniczej,
kniętej wm  ̂ floików alpejskich, zm ,

T i k  krakowski p. Jakub Tengler. Zwy- 
ciestwo to dowodzi, że Kraków bliżej ża­

rt i leży niż Lwów, lwowscy bowiem o- 
ffroduicy nietylko, że niezbyt piękne hodu- 
ia kwiaty, ale 1 za to’ Cl' wyll°dują, baje­
czne każą sobie jiłacie sumy.

Sfcsezjjee ziarni>. Z Meksyku przy­
wieziono niedawno ziarno, które porusza 
się, skacze i wykonywa rozmaite sztuki e- 
kwUihrysty02116' Kształtem i wielkością po 
dobne jest do laskowego orzecha, a podslta 
kuje niekiedy w górę o l ’/2 centymetra. 
Botanikom to wesołe ziarno dobrze jest zim­
nem, nazywają je „ziarnom dyabelskiem.* 
Tajemnica wesołego humoru tkwi wewnątrz 
ziarna, P°d P o s t a c i ą  robaczka, wykonywują- 
cego te lansady. Pewien gatunek owadu 
s k ł a d a  sw« jajka w kwiecie tej rośliny, jaj­
ka w y l ę g i  * poczwarka żyje kosztem 
ziarna; już dosięgnie pełnego rozwoju, 
zanim przeobrazi się w owad, porusza się 
niecierpliw*6 w swem więzieniu. Poczwarka 
przed ostatnią fazą swego przeobrażenia po­
zostaje w ziarnie przez siedm miesięcy.

C h o le t‘łl „ Urzędowe doniesienie opiewa : 
W d. 13 i listopada zachorowało na cho­
lerę azjatycką w Galicji;

W powiecie kałuskim: w Bani dwie
osoby. .

powiecie stanisławowkim: w Uhor-
nikach 1 osoba.

W powiecie staromiejskim: w Berezo-
zowie i Chyrowie po 1 osobie.

Z m arl i : (w powiecie staromiejskim) w 
Berezowie i Cbyrowie po 1 osobie.

Ogółem pozos tało w d. 17. bm. w le­
czeniu chorych 2 2 , w d. 17 i 18 bm. zachoro­
wała 5 osób, 'wyzdrowiały 4, zmarły 2 
p,,zo sta je  zatem w leczeniu 21 osób.

nalym kierownikiem i nauczycielem, jak i 
świetnym wykonaw'cą. Solo trąbkowe z „Aryi 
i Cayutiny* z C yrulika Sewilskiego odegrał 
on nadzwyczaj pięknie i czysto, za co też 
nagrodzono go grzmiącymi oklaskami. Z in­
nych numerów programu — choć wszystkie 
odebrane zostały bardzo dobrze — na wy­
sz c ze g ó ln ie n ie  zasługuje doskonale wykonane 
solo skrzypcowe z „Fausta* Sarasatego. 
D obrany program  zw a b ił licznych słuchaczy, 
którzy też nie szczędzili wykonawcom okla­
sków.

* Nr. 47 „Szezu tka* , który opuścił 
prasę w sobotę, odznacza się—jak zwykle — 
dowcipami prawdziwie dowcipnymi i liumo- 
rtm niegryząeym, chociaż ciętym. Ostatni 
ten numer humorystycznego tygodnika za­
pełniają przeważnie krótsze utwory o wy­
ro b io n e j, gładkiej formie i wybitnie saty­
rycznej treści, obejmującej nietylko obycza­
jowe życie naszego społeczeństwa ale i dzia­
łalność jego na polu politycznem i artysty- 
cznein. ^ pierwszej szydzi wiersz wstępny, 
list -Makohońcia* i ryciny n a ostatniej stro­
nicy, drugą mnóstwo dy- i tetrastyebów i 
z werwą pisanych uwag Pr6Zib Niemniej i 
rysunki odznaczają się dokładnem wykoń­
czeniem i pomysłowością, a przepyszną jest 
rycina do czterowiersza pt. Co to? Cały 
w ogóle numer zaszczyt przynosi swoim 46 
doskonałym poprzednikom.

* Lwowski s k rz y p e k  p. Maurycy 
Wolfstalil wystąpił wczoraj w Wiedniu w 
sali Towarzystwa muzycznego z własnym 
koncertem, błuohała go liczna wy bo ro wa  pu­
bliczność i cały świat muzykalny wiedeu-
T l l  PrT mOWano S° "Z w yk le  serdecznieE l oklaski zmusiły ko« ^ r .tanta do produkcyj nadprogramowych.

* W le lco  c iek aw y  z b i ó r  pieczęci 
0imnnych od czasów najdawniejszych aż do 
najnowszych figurować będzie na przyszło 
rocznej wystawie etnograficznej w Cieszynie.

Jeszcze Polska nie zginęłaI
„O wieści gminna ! ty arko przymierza 

między dawnemi i młodszemi laty...* Tak, 
należy jej się, tej „Pieśni legionów* za­
szczytne miano pieśni gminnej. Zrodzona 
przed stu laty na ziemi włoskiej, wśród hu­
ku dział i szelestu chorągiewek na lancach 
polskich ułanów, wiodła, jak gwiazda be­
tlejemska, bohaterów walczących pod orlaun 
Napoleona do ziemi obiecanej, do Polski. [ 
irzelało się krwi morze, i runął gmach złu­
dzeń, „mieczowi złodzieje* spustoszyli skar­
by wiary i nadziel, a pieśń — uszła cało ! 
Tryumfalny głos jej wybił się ponad okrzy­
ki zwątpienia i rozpaczy, zagłuszył hyenic 
wycia wrogów, znęcających się nad poległą 
ofiarą i wszedł w krew i ducha upadłych i 
wątpiących, obudził ich Ku nowemu życiu, 
wiedzie ku świtom dnia nowego. Na polach 
Grochowa i Ostrołęki, na krwią zlanym 
bruku Warszawy, z głębi lochów więzien­
nych, z pod stóp szubienic i z piekielnymi 
czeluści kopalni nerezyńskich bije „Pieśn 
legionów* ku niebu juko wieczysty protest 
ua pokrzepienie słabych , na przerażenie 
wroga...

O p ieśn i gm inna,
Z archauielskiemi skrzydłami i oiosem 
Ty czasem dzierzysz i b r o  ń &arolla.

T . . . [nioła...
niema dnia, żeJiy s.J;0Wa j ej „iskrami 

sjpiące , zeby melodya jej, drgająca męską 
81 a 1 en^rgia, ostra i twarda jak stal, nie 
ue rzy ła  rozmachem oręża o uszy wroga. 
W wielkich chwilach życia narodowego, w 
chwilach tryumfu czy klęski i w codzien 
nem życiu ona nam towarzyszką, ożywczą 
rosą i kojącym balsamem. Z pieśnią tą na 
Ustach składamy każdą cegiełkę na zrębie 
gmachu odrodzenia narodowego, nią witamy 
każdą nową zdobycz i zwycięstwo nowe, nią 
żegnamy u wrót grobu zasłużonych synów 
ojczyzny. Ona nam .pacierzem umarłych* i 
hymnem żyjących. Nią krzepi się wieśniak 
przy pługu, rzemieślnik w warsztacie, w 
niej szukają otuchy pracownicy ducha. Ona 
powiedziała „będziem Polakami*, i jesteśmy 
nimi i póty będziemy, póki jej słowa przy­
kazaniem życia nam będą.

Arko! Tyś żadnym niezłamana ciosem, 
Póki cię własny twój lud nie znieważy'’ 

śpiewał wieszcz nieśmiertelny. Jakże wi?0 
cieszyć i chlubić się naiu, gdy widz*1̂
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świeżo złożony liołd nieśmiertelnej „Pieśni 
kości'1 °^  goany świętości i wiel-

Oto w stuletnią bez mała rocznicę na- 
10 zm jej stanęło do wspólnej pracy pióro 
^'ojopisarza i pędzel malarza i stworzyły 
[zielo, mające potomnym złożyć świadectwo, 
j a r  czasy nasze czciły pamiątki narodowe. 
* i°łrz Juliusz, ton Wincenty Pol malarstwa 
naszego, umiejący czarownym pędzlem swo- 
’ni wskrzeszać z martwych minione chwile 
narodowej chwały i Ludwik Finkel, dzielny 
nistoryk, wskrzeszający tę przeszłość w pi­
aniach swoich, przystąpili do wydania „P*e'  
mii legionów", illustrując ją obrazem i 9ł°". 
wem- Zasłużona firma H. Altenberga, która 
Już wydaniem illustrowanem dzieł Mickie­
wicza zapisała się wdzięcznie na kartach 
historyi księgarstwa polskiego, nie żałowała 
kosztów i postarała się o odpowiednią szat? 
zewnętrzną wydania. Dzieła tego wyszedł o- 
hccnie zeszyt pierwszy ; królewskie folio, o- 
hejmująee trzy wspaniałe ryciny i dwie 
karty tekstu. Tekst posiada wszystkie cechy 
sumiennej, źródłowej pracy historycznej, a 
napisany jest piórem lekkiem i barwnem 
belietrysty. Ryciny pierwszego zeszytu wy­
konane w sławnym zakładzie fototypicznym 
P- Paulussena w Wiedniu, przedstawiają 
kartę wstępną, allegoryczną illustracyę do 
"Pieśni", .dalej Dąbrowskiego na czele le­
gionów i w i e l k i e g o  Napoleona, przed 
którym defilują zwycięskie szeregi na pobo­
jowisku. Zadrżyć musi każde serce polskie 
na widok tych rycerskich postaci, które sła­
wę polskiego imienia rozniosły p0 świeeie 
całym, drogich sercu, jak przeszłość nasza, 
jak nasze nadzieje... I % piersi twej wyry­
wa się westchnienie, i łza oko twe rosi a 
myśl twoja ulatuje ku owemu żołnierzowi 
tułaczowi, który na ojczyzny grobie zanucił 
pieśń zmartwyclipowstania i poszedł z imie­
niem Polski na kraj świata, wędrując po 
morzach, piaskach gorących i mrozie.

A rk o ! tyś żadnym niezłamana ciosem,
Póki cię własny twój lud nie znieważy..
Dzis pora ludowi polskiemu okazaó, czy 

droga mu krew przelana przez ojców w o- 
bronie ojczyzny, czy umie czcić narodowego 
pamiątki Kościoła....

P r . K on.

Ostatnie wiadomości.
Austryaeki wiec rolniczy, który przez 

dwa dni obradował w Wiedniu, uchwa­
lił j rzed  rozejściem się wszystkie przy- 
ję ie  na wiecu rezolucye przesłać Radzie 
państwa poczem wybrał stałą komisję.

*W  skład jej wchodzą: ks. Adam Sapie­
ha, jako przewodniczący, ks. Ferdynand 
Lolkow itz  i hr. Chrystyan Kinsky, jako 
jego zastępcy, oraz br. Doblhof, hr. 
Aitems, posłowie Czecz, hr. Zedwitz, 
W ieh i Przibyl, jako członkowie.

nem sprawozdaniu posła Lewickiego, 
wniósł Dunin W ą s o w i c z  motywowane 
wotum nieufności dla posła. Poseł ruski 
A n t o n i e w i c z  sprzeciwił się temu, 
poczem zebranie odrzuciło wniosek nie­
ufności. Natomiast niemal jednogłośnie, 
ho wszystkie,ini głosami przeciw kilku 
uchwalono rezolucje, oświadczającą się 
za zniesieniem stanu wyjątkowego w 
Pradze.

Półurzędowa Bonn- u. M ontagszeitung  
donosi, że podróż Kalnoky’ego do Monzy 
miała na celu uplanowany związek m ał­
żeński między presumcyjnym ‘ następcą 
tronu arcyks. Ferdynandem d Y s te  a 
księżniczką włoską. Arcyksiążę Ferdynand  
d’Este uda się następnie w dłuższa po­
dróż po Europie i odwiedzi Rzym, abr 
zawrzeć uplanowany związek. ’
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Koło polskie w parlamencie niemiec­
kim w  Berlinie u k o n s ty tu o w a ło  się one- 
gdaj, wybierając prezesem księcia F e r ­
dynanda R a d z i w i ł ł a ;  wiceprezesem 
p. Stef. C e g i e l s k i e g o ,  sekretarza­
mi ks. Adama C z a r t o r y s k i e g o  i p. 
A Pałczyńskiego a kwestorem ks. Zdzi­
sława C z a r t o r y s k i e g o .

W sprawie wyboru prezesa Koła, 
polskiego obiegają najrozmaitsze pogło­
ski. Onegduj N cue fr . Presse  prostowa­
ła  wiadomość, jakoby o godność tę u- 
biegał sję p, Dawid A b r a h a m o w i e z  

wczorajsza znowu N eue fr . Presse 
przynosi doniesienie, że o prezesostwo 
W Leon h r - P i n i ń s k i .

g . » » -  
z Y , i t d l > i a b j l o  tam ’ je u o z e  S o
posłow polskich, aby można wybadać
opinię większości w sprawie wyboru
prezesu.

Wczoraj w niedzielę stawał w Prze­
myślu na zwołanem przez się zgroma­
dzeniu wyborców poseł dr. Witold L e ­
w i c k i .  Sala ratuszowa była przepeł­
niona, jawiło się w niej bowiem prze­
szło 400 wyborców. Fo półtoragodzin-

T E L E G R A iY .
W ie d e ń  d. 20. lis topada. N . Presse 

podaje a w an tu rn iczą  depeszę z Rzym u, 
która  j a k  słychać, m a pochodzić z tu ­
tejszego m in is te rs tw a  spraw  z a g ra n i ­
cznych. D epesza  ta  opiewa : „Z naną  jes t  
rzeczą, że papież ofiarował carowi w 
darze  egzemplarz p rzeznaczonych  dla 
katolickiego kościoła w Czarnogórze 
m szałów głagolickich. Pow odem  tego 
a k ta  dyplom atycznej uprzejm ości — 
k tó ry  naw et u aw an tu rn iczego  polityka, 
kardynała  Rampólli by łby  t ru d n y  do 
e rozam ien ia  — by ła  chęć d a n ia  earowi 
dowodu, że Stolica św. widzi w nim  
n a tu ra lnego  zw ierzchnika  i opiekuna Sło­
w ian  i gotow a poddać się jego  ż y c z e ­
niom także  co do K ró les tw a  Polskiego. 
C zegóżby nie  uczynił Ram polla , ażeby 
przypodobać się nowemu sprzym ierzeń­
cowi ? P row adzone od d ług ich  la t  m ię ­
dzy W a ty k e n e m  a R osyą  uk ład y  Są 
wobec tego bliskie ukończen ia  takiego, 
które  w P e te rsb u rg u  przyjęte  zostan ie  
z w ielk im  zadowoleniem. Polska  pod 
zaborem  rosyjskim  zostanie  uszczęśli­
wiona l i tu rg ią 11.

L i tu r g ia  ta  n ie  będzie może odpo­
w iadała  w zupełności p o t rz e b o m , w 
większej bowiem części m a  spoczywać 
na  podstaw ie narodowej, a m ianow ic ie  
na  rosyjsko-narodowej. P onaw ia  się z a ­
tem, choć w odm ienny nieco sposób, 
w ypadek  z Czarnogórą, gdzie  pansla- 
w is tyczny  biskup, be rnadyn ,  zażądał 
dla sw o je j  dyecezyi l i tu rg i i  s lowiań 
skiej i o trzym ał ją, jakko lw iek  z d w u ­
nas tu  jego  probostw dziewięć składa 
się z A lbańczyków , k tó rzy  po se rbska  
wcale nie, a tern m nie j p ism a głagolic- 
kiego nierozum ieją . Poniew aż ze s trony  
pew nego katolickiego m ocars tw a  (Au- 
s t r y i ) podniesioną została  opozycya 
przeciw zarządzeniom  co do C zarno­
góry, przeto w a ty k ań sk a  d y p lo m a c ja  
dała przyrzeczenie, że odnośne  dek re ­
ty  kongregacy i i w yznań  nie  wejdą w 
wy konanie.

Ale k a rd y n a ł  R am polla  p o s ta ra ł  się 
o to, że p rz y rz e cz e n ie  owo poszło  w 
zapom nion ie .  J e s t  on g o r l iw y m  z w o ­
lenn ik iem  p a n s la w iz m u ,  a u lu b io n e  
m a rz e n ie  L eona  XIII., a żeb y  kościoły  
W sc h o d u  i Z ach o d u  z n o w u  pod  jed n ą  
g ło w ą  — n a tu ra ln ie  pod  r z y m s k ą  — 
zo s ta ły  po łączone , j e s t  m u  w tern b a r ­
aki0 r ękę. Samo p rz e z  się ro z u m ie  
n e e o  h s to ®Uł:i^ i K u ry i  do w sp o m n ia ­
n o  nT9tOr l o ^ e! 0 “ 0Carstwa sk u tk ie m  

- 4  być na jlepsze .

n e tu  ułożono finalnie treść  program u, 
k tó ry  za zebraniem się R a d y  państw a 
m a  być odczytany. J a k  słychac, now y 
g a b in e t  zatrzymuje w szystk ie  przedło­
żenia  swego poprzednika wraz z b u ­
dżetem, i taksamo zajm uje  się sp raw ą 
waluty . Wszelako zapowie także  now e 
punkty .  Co do projektu reform y w y b ó r  
czej, pragnie  rząd, aby  Izba  posłów 
przystąpiła  do obrad nad nim, w któ-

donosi: N a sobotni,em M ontagsreime 
z eb ran iu  g a b i

now czo  pogłoska, że ro sy jsk a  flo ta  
m o rza  ś ródziem nego ta k ż e  do K o n s ta n ­
ty nopo la  w stąpi.

B e r l i n  20. l is topada. J a k  z P e te r s ­
bu rg a  donoszą, m ają  być p rzyw ile je  w o l­
nego portu  w W ładyw ostoku  (poniżej 
K am czatki) znacznie  uszczuplone. W  im 
porcie do W ładyw ostoku  ma znaozny 
udział  k ilka  firm ham burskioh.

M a d ry t  d. 20. lis topada . R ząd  wnie-  
rychby  mógł wyłożyć swoje zap a try -  s;e w parlamencie projekt, zm ieniający 
wanie. Na naradzie  gab ine tow ej m iano  przepisy kodeksu karnego  co do ruate-

ry j eksplodujących.
W  Barcelonie aresz tow ała  żandar 

m erya  znowu 8  anarch is tów  i  zabra ła  
dużo ka rab in ó w  i am unicy i.

P a r y ż  d. 20 l is topada. Tute js i  re ­
prezen tanc i  T o w arzy s tw a  kopalń w Car- 
m aux o trzym ali  od anarch is tów  listy 
z pogróżkam i. Policy  a zarządziła  ścisłą 
s traż  prźy g m ach u  teg o  Tow arzystw a  
n a  Avenue de 1’Opera, gdzie  w  lis topa­
dzie zeszłego ro k u  próbow ano zam achu 
dynam itow ego.

W  całej F ran cy i  ś ledzą p iln ie  za 
obcymi a n a rc h is ta m i ; wszędzie toczą 
się śledztwa. W  M arsylii  aresztowano 
znowu 5 anarchistów i 1 anarchistkę, 
zabrano też  druk i,  w zyw ające  do czy­
nów gw ałtow niczych .

P a r y ż  d. 20. l is topada . M in is te r  
sk a rb u  z am ie rza  -F ^ -p ro cen to w ą  re n tę  
f rancuską  skon  w e r to w ać  n a  36/10-pro- 
cen tow ą. T e rm in  j e s z c z e  n ie  je s t  o zn a ­
czony.

L o n d y n  d. 20. l is to p ad a .  W edług  
Standardu, r z ą d  ro s y js k i  polecił de le­
ga tom  sw oim  w B er l in ie  p o czyn ić  u- 
s tę p s tw a  dla  w ę g la  n iem ieck ieg o  i tym  
sposobem  p r z y s p ie s z y ć  ro k o w a n ia  h a n ­
dlowe.

B e lg ra d  d. 20. l is to p ad a .  P rz y b y ł  
tu  z W ied n ia  poseł se rb sk i  Zimicz, 
ab y  dac w y ja ś n ie n ia  w  spraw aoh  h a n ­
dlow ych, w z g lę d e m  k tó ry c h  AusŁro- 
W ę g ry  o s t r ą  n o tę  w y s to so w a ły  do 
Serbii .

B e lg r a d  d. 20 . l is topada . D ziś przed

już zaakceptować proponow ane przez 
dr. Mengera utworzenie  dwóch now ych

k u r y j .
Dalej donosi Monlmgsrevue: Z am ie­

rzone utworzenie zwartego s tro n n ic tw a  
opozycyjnego, złożonego z g ru p  sło­
w ia ń s k ic h ,  nie  przyjdzie do s k u t k u ; 
nie sprzy ja ją  tem u bowiem młodoczesi, 
k tórzy  dotychczas wcale żadnego k ro ­
ku w tej myśli nie uczynili, i w k tó ­
rych  obozie wielkie rozluzowanie p a ­
nuje. Na raz ie  zrobił sobie rząd Sło- 
wieńców przychylniejszym i, przez Ho- 
h en w arta  w p ły n ą ł  n a  R usinów , a m ia ­
nowicie  pośrednictw u nam ies tn ika  hr.
Badeniego zawdzięozyć należy, że się 
klub rusk i  bardziej p rzyb liży ł  do K oła  
polskiego.

Wiedeń d. 20. lis topada. C esarzo­
w a  w y je ż d ż a  dziś do swojej có rk i ,M a­
ry i  W a le ry i ,  m ałżo n k i  arcyks . F r a n ­
c iszka  S a lva to ra ,  do L ich tenegg .  We 
środę powróci.

P rz y b y ł  tu  z P ra g i  k a rd y n a ł  Schón- 
bo ru  w sp raw ie  u łożen ia  jedno li tego  
k a te c h iz m u .

W czoraj p rzed  po łudn iem  odbyło 
się tu ta j  poświęcenie  nowej cerkw i 
p raw o sław n e j  Serbów  m onarchii ,  w obe­
cności cesarza  i m in is trów . Na p rzem o­
wę p u łk o w n ik a  S to icza  odpowiedział 
c e s a r z : C ieszy mnie, źe  w yznan ie  to, 
w obu  dz ie ln icach  m onarch ii ,  tudz ież  
w Bośnii i H ercegow in ie  re p re z e n to ­
wane, b ędz ie  ta k ż e  w e W ie d n iu  posia­
dało w łasm j ś w ią ty n ię ,  J e s te m  p rz e ­
k o nany ,  że g m in a  p raw o s ław n a  ta k sa ­
mo uczuc ia  r e l i g i j n e  ja k  i lo ja lne pie- 
lęgiiow 3-® i ro z w ija ć  będzie.

Berno d. 20. lis topada Na zebraniu  
s taroczeskiogo „N aro d n eg o  k lubu" m ia ł 
dep. Żaczek d ługą  mowę, z zapałem 
przyjętą, w k tó re j  oświadczył, że eta- 
roczeskie s tron n ic tw o  m oraw skie  w y ­
stępuje  s tanow czo opozycyjn ie  p r z e c iw ! stoletni Mikołaj Zacchiri, syn tutejszego 
gab ine tow i koalicy jnem u. O bsta je  ono ■ hurtownika tureekiego, odebrał sobie życie

życie po obiedzie w dotnu rodzicielskim. Ko­
chał się w córce pewnego nczonego, mie­
szkającego w Pradze i był kochany; ojciec 
też nic nie miał przeciw maryażowi i tylko 
żądał zwłoki w zawarciu małżeńztwa.

B u d a p e s z t  d. 20 listopada. Rzeźbiarz 
Fessler umarł na tyfus głodowy. Rabin 
z Gódolló Marek Fischer, dostał się wczoraj 
na stacyi Tapio-Szele pod koła pociągu ko­
lejowego i został zmiażdżony.

W rządowym magazynie soli w Torda 
odkryto wielkie defraud eye. Urzędnikom 
wytoczono śledztwo dyscyplinarne i wszy­
stkich skasowano.

tak mała, wkrótce podpisami pokrytą zo­
stanie. Przy podpisaniu wpłacić należy 25 
pret., a zatem 250 marek od tysiąca, reszta 
na raty, wedle uchwały Rady nadzorczej.

—  Ural. T o m n r /y -J -w o  k r ć d y t o n e  
z ie m s k ie  wypowiada obecnie wszystkie te 
^Vs% listy zastawne, któ e na podstawie 
wcześniejszej promesy wydane zostały już 
po wypowiedzeniu w czerwcu b. r. lutów 

b^ 9 cych w obiegu w 2 półroczu 
L / T ,  Sllmie 75 568.1 00 zł Suma

, . /* /o bstów zastawnych, wydanychpod datą 1 . lipca b. r  a ^

l  t  j ’525-300 zł. W zamian
?  h  ,ai' e 4I/ . %  listy zastawne wydane zostaną „owe 4%  na 50 lat z ku­

ponem od 1. lipca 1893 na sumę 1,525.300
zł. czyli 3,050.600- koron. Emisji tych 4°/ 
listów zastawnych podjęło aig kon/oreyun. 
na którego tu  stoi bank dla krajów' ko­
ronnych. Dyrekcya towarzystwa kredytowe 
go wzywa posiadaczy 4 7 ,%  listów zastasta- 
wnych, wydanych pod dniem 1. lipca b r 
a będących w obiegu w sumie 1,525.300 
zł. ażeby albo zgłosili te listy do konwer­
sji na 4 %  listy pod warunkami, ogłoszo­
nymi przez powyższe konsorcjum, lub żeby 
wypowiedziane 4 7 ,%  listy 31, grudnia 
1893 w kasie towarzystwa we Lwowie prze­
dłożyli, gdzie otrzymają w zamian gotówkę. 
Oprocentowanie wypowiedzianych 4 7 ,%  li­
stów' zastawnych ustaje z dniem 31. gru­
dnia 1893 r.

N ie w y p ła c a ln o ś ć .  Wiedeński Cro- 
ditorenyerein ogłasza niewypłacalność 
Wojciecha Jachiinowieza w Krakowie.

N a d e s ł a n e .
(Zn tę rubrykę rednker* nie odpowiedni

Rohseidene Bastkleider fl. 10 50
pei St zur kom pleten Robę und besaere 
(M M iiten  sowie s c h w a r z e ,  w eisac  und 
fa rb ig e  Peidcnstotfe voli 45 k r .  bis fl. 11 -oO 
per Meter g la tt, ge<treift, knrrirt. g em usten , 
B aniaste eto. [ca. 240 yersch. (jual. und 2 000 
Ycrsoh. Farben, Dessins c-tc. j Poito- uud Żoll- 
frei. Muster umgelicnd. Briefe kogten 10 kr. 
und Poetkarten 5 kr. Porto nach der Sehw Jz  

Seidcii-Fnbrik W. U cniicherg  
763 3 fk. o- k- lL . f l )  Z H rlch .

p o łu d n iem  w ręczo n o  k ró low i adres  
sku p czy n y .

Waszyngton d. 20. listopada. Z  R io  
Ja n e i ro  donoszą, że na  okrętach p o ­
w stańczych  wywieszono d. 15. bm. jako  
w rocznicę u tw orzenia  republik i,  oho- 
rągw ie  festynowe.

W i f d e ń  d. 20 listopada. Dziewiętna-

przy  swojein z a p a t ry w a n ia  n a  w niesio­
n ą  przez h r .  Taaffego re form ę w y b o r ­
czą, i j e s t  p rzekonane , że taksam o  za ­
grożeni przez now y g a b in e t  S łow ianie  
południowi u tw o rzą  w raz  z posłami ca ­
łego na rodu  czeskiego kontrkoalicyę . 
Zgodność w kwe.ityach pa r lam en ta rn y ch  
je s t  wobec sukcesów lew icy  całkiem 
n a tu ra ln ą  i sam a się przez się rozumie. 
Zgrom adzen ie  dało w otum  ufności 
w szystkim  posłom staroczeskim.

F l o r e n c j a  d. 20 ' l is topada. H rab ia  
K alnoky  p rz y b y ł  tu  n a  k i lk a  dn i .

I l r a d e c  d. 20. l is topada .  S ta n  z d ro ­
w ia  h ra b in y  H a r te n a u  od ch w il i  śm ie r ­
ci m ęża  b u d z i  p o w a ż n e  obaw y. H ra ­
b ina  odm aw ia  p rz y jm o w a n ia  w sze lk ie ­
go po s i łk u .  _________

Po o tw arc iu  te s ta m e u tn  hr. Harba- 
n au  okaza ło  się, że  p o z o s ta w i ł  m a ją tk u  
60 m ilionów.

K o lo n ia  d. 20. l is topada . W ed ług  
Koln. Ztg. obiega w P e te r s b u r g u  s ta -

Bział ekonomiczny.
— Po/.i iańsk i  B a n k  z ie m s k i .  Ostat­

nia uchwała walnego zebrania banku ziem 
skiego, o podniesieniu kapitału zakładowego 
o 800.000 marek, a zatem do 2 milionów, 
nareszcie zapisaną została przez sędziego 
handlowego do rejestru handlowego, co bank 
upoważnia do natychmiastowego rozpisania 
nowej emisji akoyj. Niebawem to nastąpi, a 
spodziewać się należy, źe suma sto su n k o w o ,  NMP. — św .

Z rynków towarowych
Wiedeń 20. listopada. Zapasy pszenicy na 

całym św ieeie obliczono z dniem 1. listopada br. 
n a  23.700 000 kwarterów (p dczas gdy w roku 
poprzednim  w tym sam m czasie wynosiły tylko 
20.630.300 kw arterow ) a obliczenia- /, 1. paździer- 
nika b r. wykazywały tylko 19,690 00 ■ kwarie- 
rów. Z tego wynika, że tegor,czne am erykańskie 
zbi ry pszenicy za nisko zostały os?nco ■‘ ano a i 
w ogóle w ynik żniw okazał się lepszym aniżeli 
się spodziewano. Toteż na wszystkich rynkacn 
zapanował jeden i ten sam kieruuek —ku zniżce.

Z ubiegłego tygodnia jeden ty ko moment 
jest do zanotowania, a m ian wicie spadnięcie ce­
ny owsa na  wiosnę. Z resztą i codo  innyoli a rty ­
kułów ruch był b a rd '0 mało ('żywiony.

Najważniejsze zmiany cen w ty g o lu iu  były 
n astępu jące :

najniższe n-jw yżs/e 
pszenica na  wiosnę 7 66 — 7-ti9
żyto „ „ 6 46 — 6 53
owies „ „ 7 07 — 7-23
kukurudza nam aj-czer. 5 40 — 5'45

W z a k u p a c h  n a t y c h m i a s t o w y c h  
panow ał przez cały ubiegły tydzień wielki spokój.

Usposobienie co do p s z e n i c y  było m d łe ; 
w cenie j  dnak nie zaszły prawie żadne znaczniej­
sze zmiany.

Ż y t o  pominie że zaofiarowanie wcale nie 
było si ne, spadło o 5 do 10 et

J ę c z m i e ń  lepszej jakości m iał słaby po- 
kup, natom iast średui-j trzym ał się silnie.

O w i e s  w porównaniu z poprzednim  tygo­
dniem spad ł jeszcze o 10 ct.

Usposobienie co do k u k  u r u d  z y było sp o ­
kojne. Notowano stary towar po zł. 5'70 do 5bQ, 
nowy 5 05 do 5T5.

Co do z a k u p ó w  t e r m i n o w y c h  usposo­
bienie praw ie zupełnie się nie zm iupfo.

Sprzedawano : pszenicę na wiosnę po zł. 7 62, 
7 60, 7’62, żyto na wiosnę 6 46, 6 47, 0’ — . owies 
na  wiosnę 7’08, 7 09, 710 , kiiknruiLę na maj- 
czerwiec : ‘42, 5-i3, 0 '—, rzepak na styczeń- 
lu ty  14’50 do 14‘GO, na sierpień-wrzesień 12 40 
do 1250.

Stan powietrza. Wczoraj padał kil­
kakrotnie deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej go-lzinie w po­
łudnie 748 mm.

Prognoza na dobę d. 21. listopada lir. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południow, o średniej prędkości 
5 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie o 
koło + 2*0 ., niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna w ilgo tność  pow ie trza  oko­
ło 90“/

Opad"’deszcz chw ilow y, zresztą pogodnie.

J u t r o  d. 21. listopada : 
Onysifora M.

św. Ofiar.

M M  rnmim * Białej.
O dnośnie  do ogłoszonej w p ism ach  

pub licznych  wiadomości, że gal. W y ­
d z ia ł  k ra jow y z powodu n ie p o rz ą d k ó w  
w  g o sp o d a rc e  zak ładu  o bse rw acy jnego  
w' B ia łe j  za rząd z i ł  likwidaoyę z a k ła d u  
i w d ro ż y ł  ś led z tw o  dyscyp linarne  p r z e ­
ciw  b u rm is t rz o w i  p. dr. Roznerowi, w i­
dzi s ię  podp  san a  kom isya adm in is tra -  
cy ju a  z a k ła d u  spow odow aną  do n a s tę ­
p u ją c e g o  o ś w ia d c z e n ia :

<ćnbład o b s e rw a c y jn y  dla n ie roga­
cizny w B iałej n ie  pozo s ta je  pod w y- 
łą c z u y m  z a rz ą d e m  u rz ę d n ik ó w , leoz 
rząd  zak ładu  p o ru c z o n y  j e s t  osobnej 
kom isy i z g ro n a  rady  m iejsk ie , w y ­
brane j  i ro zu m ie  się  sam o  prze*  się, 
że cz łonkow ie  tej kom isy i z a jm u ją  
się osobiście n a jsu m ien n ie j  ca ły m  z a ­
rządem .

Wobec tego ośw iadozam y s tan o w czo  
że ręczym y  so lidarn ie  za  d o k ła d n o ść  
i uczciwość całego t ry b u  a d m ia i -
straoyi.

Jeżeli więc n aw e t  przy  sposobuośoi 
rew  zyi p rzez W ysoki W ydział k r a jo ­
wy przedsięw zię te j  sk o n s ta tow ano  n i e ­
któro  rescaucye z książkowości, to  o- 
koliczność ta w ydarza jąca  się z re sz tą  
w na jw iększych  p rzed s ięb io rs tw ach  
tłóm aozy się tern ła tw ie j w ro zw ija ją ­
cej się jeszcze  in s ty tuey i ,  k tó ra  w n a j ­
no w szy m  dopiero czasie skom ple tow ała  
sw ych  u rzęd n ik ó w  a tern sam em  zn a ­
lez ione  u s te rk i  n ie  uw łaczają  b y n a j ­
mnie j dok ład n o śc i  i uczciwości z a ­
rządu .

W końcu  n a d m ie n ia m y  d la  n n iku io -  
nia  m ożliw ych  n iep o ro zu m ień ,  tu  uży 
ty  w w spom nianyc łi  dz ienn ika rsk ich  
p u b l ik acy ach  w y raz  „ l ik w id acy a -  n ie
oznacza  w d a n y m  w y p a d k u  zw in ięcia  
zak ładu , lecz u ż y ty  został w idoozn ie  
w znaczen iu  sp ra w d z e n ia  ksiąg.

K om isya  a d m in is t ia c y n a  zakładu  
ob se rw acy jnego  w Białej.

P rz e w o d n ic z ą cy :  Antoni Wolf.
C złonkow ie :

Henry': Kiihn, Józef Kolussa, F erdynand  
Czyżyk, Hugo Schreinzer.

378 j E i o t e l  B r i s t o l  
Wleii, Klirtue.rring nr. 7

• < * " Hotel  pierwszorzędny. Elektryczne
oświetlenie. ResUuracya. Najlepsza francuska, 

wiedeńska, jakoteż polska kuehnia-

Użycie ZIÓŁEK CHAMBARDA zawsze 
skutkuje pomyślnie ile razy chodzi o 
przywrócenie prawidłowego działania 
funkcyi trawienia. Je s t  to uajiepsze le ­
karstwo na zatwardzenie, na wszelkie 
słabości jakie ono pociąga za sobą BOle 
głowy, zaćmienia w oczach, utrata  ape­
tytu, mdłości, trudność trawienia, odęcie 
żołądka itd.

Użycie tego środka jest  zalecanem 
szczególnie osobom skłonnym do przy­
padłości, które wymagają ścisłej reg u ­
larności st"lca, a mianowicie uderzeniom 
krwi do głowy, hemoroidom, wyrzutom 
naskornym i t . d.

We Lwowie w aptekach PP. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ruckera, w K l u ­
kowie w aptekach P P . Ri-dyka i Wi- 
szniowskiego.

Krajowe w ę g l e  d r o b n e  dla użytku w gorzelniach , browarach i w»«lkiego 
dzaju innych zakładach przemysłowych dostarcza po cenie bardzo um.aikowanej

kopalnia hr. A ndrzeja P otock iego  w  S ierszy.
Ł a.kaw e zam ówienia przyjm uje i wszelkich wyjaśnień udziela J .  KW lat-Kow- 

i, w łaściciel składu węgli w K rakow ie, ulica Zwierzyniecka t l , lub be po t anio 
tiznrt Zakładów górn iecych w Sierszy, poczta T rzebinia. 0U)<

SCGOCOOOOOOO o  o  o  o o o o ó o o o o o

The Equitable“
^ największe w świeeie y

i Tmrzystin ite jin l żywych §
z  s i e d z i b ą  w  N o w y m  Y o r k u  O

y  koncesjonowane w Austryi i pod każdym względem _  / a  
1  rowi Władz jak wszystkie krajowe Towarzystwa podlegają' W ,

r przyjmuje wszelkiego rodzaju q
5 ubezpieczenia na życie, kapitały i renty o
^  1 ffry następujące wykazują rozmiary tego Towarzystwa.
5  Ubezpieczenia z końcem  r . 1892 z lr . 2  127,405.61*;;
^  Fundusz w ła s n y  T o w a rzy s tw a  „ 383,650.593-<3 Q
J  Nadto służy na pokrycie ubezpieczonych w Austryi O  
)  pałac low arzys wa- „Stock im Eisen" wartości 2 milionów. O

—    o
Jeneralna Agencya Equitable dla Galicyi i Bukowiny Q

5 -we Lwowie ul. Wałowa 1. 23. 8
JOOOOOOQOO o o  o o  o o  o o o o o o o o  o

wypadaniu (w łosów i łysinie.
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lekarzom  ai_ 
w zm aoniaula

>s'ci), w  S u c h o ta c h , w „-dzwYCzaj iilny , do 
a  środek terapeutyc*ay» 6jj ilabych  lub 

^   liaula konsty tucy i litnf®^yc ^

S  at-wem niepftwnem̂ foz’^ ?  .Illb “ 'P i n i e g o  łe l» i» ,  jest lekar- y f /
»  a u te n ty c z n o śc i  d o w ó d  c z y .u c c i

S s ^ T e ! !
•  AlJ,,karX̂ Z V r t U<: aONAPA «E. 40.

4164

s y j r  - |  5047

Konkurs.
Ninieiszem ogłasza się k o n k u r s  n a  pes-sdo k ie ro w n ik a  izr. szkoły 

dla chlopeow i dviewc/.ąt w Tarnopolu P
Do p o -a iy  tej p rzyw iązan a  j est, roczna  n łaca w kwocie 800 zł.

rocznym do-ia tk le m  % l i , ;:zk;i ni« w kwocie
w m ies ięcznych r a t a eh z ^ r y  *  fnnd*’W ow

po^aov tej p rzyw iązan a  jest
z Jodatkit-m 200 zł. i r c -   ■' -
200 zł. a. w. płatnemi 
te j  szkoły.

Ciągnienie 1. grudnia 1893. £ |
L o s y  p a ń s t w o w e  z  r o k u  1 8 6 4

G łów na wyg-rana złr. 1 5 0 .0 0 0
Promesy na cale losy po złr. 5‘—, na pół-losy po zlr. 3 .—

Łosy te także w  ratach m iesięcznych po złr. 10 i złr. S.
Po zapłaceniu pierwszej' raty wszystkie ewonfualne wygrane 
należą się już kupującemu. Ubezpieczenie tych losów przed 

stratą przy najmniejszej wygranej za każdy los 20 ct.

L O S Y  T U R E C K I E
G łów na w ygrana franków 6 0 0 .0 0 0 .

Także - w  r a t a c ł i  T r k i e s i ę c z n y c t i .  po złr. 3-—.
Kupujemy i sprzedajemy w u g "  wszystkie listy zastawne 

nkeye losy i inne papiery wartościowe po najprzystępniejszych
cenach, J

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &, Kreyser
w e  L w ow ie , plac H alicki 1.

CJ a o .

Prócz tego staraniem naszem be(]7i„ ,  ,,osada nauczycieli
•el. mojż. w tut. szkołach średni,*!; L. ^ — ; przywiązana jes 
r c z u a  reinuneracya w k w o c e  400 ,|0 G O O ^ S o w n i k o w i  wyż wy­
mienionej szkoły nadaną została.

Kandydaci, nbiegajiący się 0 tę  p 0aado « ; n ni wnieść pR an ia .  
zaopatrzone w potrzebne dokumeRta, „a  r e Pe ^dnieaD ego Przełożeń- 
stwa Zb'>ru izr. najpóźniej do 1. J tycznia  1^94

W Tarnopolu, 27. września 1393 18&4.

Przełożofistwo Zboru izr.
_W elssteiu, prexes B sd y  wyznaniowej.

Rossyjską herbatę karawanową
w orygin alnem opakow aniu Sergiusza W asilewicza Perłowa w 3tto -
a R w l e ,  epatow aną  pod nadzorem c e s .  ross. w -ła  w y  elowej p o  Ceuaoli n i 
sk ie w sk ie h  pociąw sąy od z łr. 1-80 aż do z łr. 10'4U la funt roBsyjsti li­

po eea

B. SZ A B Ł O W SK I
w o Lwowie, ulica Trybunalska 1,

C enniki g ra tis  i fraueo. Opakowanie bpzpłatnie, 
Zuiuńwieiiin od 3 funtów wysyłamy franco. 4962

W aseJin ę ,
Smarowidło do osi,

Lakier i cziiriii w skin
poleca 4682

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
L w ów , Ż ó łk iew sk a  i. 2.

\  SwieCB tB̂ ClfilDB E
• z czystopszczelnego wosku fe

^  poleca najtaniej 50.17 Vl Fabryka świec {
I i blicliowiiia wosku 
I  
I

Lwów, Ry ek I. 45.

Dwa ogiery
brwi orjeutaluej, gu iade ,  są  du m 
bycia w  Izydorówce (o. p. Żurt 
w no, s tacya  kolei S try j) .  Bliższa 
wiadomości udzieli Z a rząd  dób

Woda i olejek ks. Kneippa
,Gena flaszki wody ;i —  olejku sałatowego 80 gruszy)

Jed yn y  sk ład i w yrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g n e r y i  
l i i ó r z i ^ d  T* P i l a r s k i e g o .

L w - ó w .  ł i c t e l  3 - e c x g e a
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KSIĘGAMI A KATOLICKA

Dra włjsd. mmm
W KRAKOWIE

roŁsyla każdemu kto się zgłosi
darmo i oplatnie

katalog czasopism
polsfelcn, francusblcn, 

niemieckich i angielskich 
na rok 1894.

z  c e n a m i  o b l i c z o n e m i  n a  k o r o n y  i 
g r o s z e .  48 63

Klozety pokojowe
to r fo w e , patentowane je­
dyne najzupełniej ubezwa- 
niajaee z drzewa miękkie­
go złr. 14— . dębowe złr.
20- . K lozety te , które
w yłączn ie  w Austryi po­
siadam  praktycznością swo­

ja i k sz ta łtem  najwięcej nadają się do 
użytku domowego. K lo zety  wodne cyn ­
k o w e po z łr. 19 ' zwykłe kubłowe złr 

S 5 0  — poleca

a n t o n i  halski
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , plac M aryacki 1. 9.

D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y  
T h .  J .  P L E W A  X S ¥ M  we Wiedniu (I. Kohlmarkt Nr. 2 0 )

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c ie  „ d  w y r a ż a

Ko m p l e t n e  w y p r a w y  kuchenne
polew  najtaniej P io tr  CK rznstowskl, 

handel żslazny we Lwowie, plse Kapitulny 
1 (naprzeeiw katedry).

Dr .  G . JA E G E R A  B IE L IZ N Ę  normal 
na I fabryki Bengera, sprzedają Daj u  

nitj po eonach fabrycznych
8  Ł a B B IE L  & J .  CHLEBOW NIK  

Lwów, plae Halicki 1 3. 721

Y l/A N N Y  d łu g ie , lakierow ane i cynko- 
* waae, kanapki z pieoami lub bez , o 

raz wanny nasiadowe, poleoa Z. G ośclcki
Kopernika 7. 760

<H' %  *

ELIXIR WIPJNY
W Z M A C N I A J Ą C Y ,  I M Z K U ł W C C l l A C Z -  

• K O W Y C H  1 l ' O W R \ C A . l  V ' Y  S 1L Y  

Zdwiera.jący wyciąg z trzech gatun­
ków chininy, zalecany pr/.cz lekarzy 
przeciw wynędznieniu, bruku sił, bki- 
daczre, upoilodzonemu trawieniu, zi- 
mnirom zadawnionym i ii/iorrzyirym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc.

W  P A R Y Ż U .  22 & 19, U L IC A  D R O U O T .

poleca się do zakupna i sprzedaży wartościowych papierów i wszelkiego rodzaju pieniędzy, jakoteź przyjmuje zamówienia na  giełdowe 
operacye, incasso kuponów, wylosowanych obligaeyj j losów pod najkorzystniejszymi warunkami. Zamówienia także w języku polskim

stare 1 nowe sprzedaje 
4«28 najtaniej

ETIIL WEINER
Wlen i., Saiz tiio rgasse  4

WIKTOR BERGER
CWOW -  AKADtMtCk* t. |

Dla grających na giełdzie
niezbędna jest

NEUE FORTUNA
' I  kupieckie pismo fachowe

B o k  X V I .

W i e d e ń ,  I  > A d l e r g a s a e  5
Nu mera okazowe gratis.

M B L  J K  mij s s m  s
C ongo n a j s z l a c h e tn i e j s z y  liść* z ł r .  2 1 0  za  k l l o ę r .  P e c c o  Co 
go, l a g o d u a  z p y s z n y m  z a p a c h e m  z ł r .  3 50 do  z ł r .  6 za  kllo^ 
P a h l in g  Congo, ł a g o d n a ,  z p y s z n y m  z a p a c h e m  z t r .  5 za  k i lg r .  
S o n c h o n g ,  w i e l k i ,  p ię k n y  l i ś ć  z ł r .  2 20 d o  z ł r .  5 za  k i ł o g r a

rozsyła 
za zaliczka A. DL Thee & Rum 

Importeur, Brii

4814 -

KU F R Y , W 4 L 1 Z K I, Torby i wszelkie 
p riy b o ry  podróżne — poleca najtaniej 

r i W E L  LANGNER Lwów, Haln-ka 16.

ZIMOW E RĘK AW ICZK I własnego wy­
robu poleea najtaniej rękawieznik przy 

ulicy Akad- mh-kiej 1. 3, w podworzu, ora. 
bandaże rupturowe. 773

D A B A  K A R O S IE R Ó W  klaczy rodowych 
T  z dzielnem i m cham i, de nabycia. Ulice 
Brajeroweka 1. 6. 776

OM CZA M E Ł N Ę  , czysto wełnianą, naj- 
lsp isą  do watowania, poleca Magazyn 

P. KNAUER I SYN, Lwów. 701

CU K IE R N IA  C zesław  a 8C H N E ID R A
we Lwowie, u ic a  Batorego 1. 32, pe- 

Itea: P ierniki na sposób toruński, znane 
w całym świecie z wybornego smaku ; cu­
kry deserowe */a kilo 1 złr., czekoladki na- 
laiewaue (pralniki) 1 złr. aO ct.; kaTmelk. 
w różnych gatunkash 60 et., h e r b a t n i k i  
80 et Zamówieuia a prowincyi na torty 
itn wyroby załatwia na oznaczony czas.

V' ’  761

IN 8 E B A T Y , A N O N SE  do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

f /O N IL K  T O K IJ S K I  tylko z prawdzi- 
I \  wego i czystego wina wyrabiany, za 
którego naturalność ręczę i który tysiące 
naweów uznało za najlepszy, do nabycia 

jedynie w składzie J a n a  B od n ara  , ulica 
Akademicua iO. Cena za dużą flaszkę złr. 
Zam ówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

KL A U D Y A  M A R K IE W IC Z O W A  Lwów 
u lica Teat sina 1. 8, II. piętro poleca 

-iwój obficie zaopatrzony skład fortepianów 
i pianin z najlepszych fabryk SehweUhof- 
fera. Róslera, S telztham m era, Fritza, H am ­
b u rg e ra , O esera, W ih a u a , L y ra , Prosko- 
retza i zagraniczne F rankego , Granda i 
wielu innych — po cenach najum iaiko- 
wańszych (fabrycznych) z gw aran-yą. For­
tepiany i pianina do wypożyczania. 757

B icykle , R ow ery, S io d ła , Koce angielskie  
P rzy b o ry  dla s zerm ierk i, Ł y żw y  etc.

SKŁAD FABRYCZNY APARATÓW  
i POTRZEB DO FOTOGRAFII.

GŁ Ó W N Y  SK Ł A D  W Ę D L IN  Wojciecha 
Rolińskiego we Lwowie, ulica fcykstu- 

ska 22, poleca wezolkiego rodzaju wędliny 
jakoto: szynki, ozery, kiełbasy krakowskie 
i su ch e, salami brunszwiekie , pasztety z 
drobiu i dziczyzny, rolady, słoninę, smaloc 
tudzież w .zelkie wyroby w zakies masar- 
stwa wchodzące. Pracując t-d wielu lat 
w pierwszorzędnych zakładach masargkicli 
w kraju i ta granieą. mogę wszelkim  wy­
mogom w zupełności zadosyó uczynić. — 
£ poważaniem Wij ech Koliński. 755

EKONOM mający lat 33, z dob remi świa­
dectwami , poszukuje posady na ordy 

na  ordynaryę. Adres do A dm inistracyi G a­
zety Naredowej. 765

7UTRO damskie bardzo tan  o do sprze 
dania. Uliea ś  ...rbkowska 4, drzwi 2 ,

P R Z E D T E M  L U D W IK  MAREK
PIERW SZA KONCESYONOWA

SZKOŁA MUZYCZNA
przyjm uje wpisy od 1. września.

Lwów, Rynek 9.
TŁIŻE S U f ip W  SKŁAD

FORTEPIANÓW i PIANIN.
Sajtaiisza wypożyczalnia i  5 złr. mieś.

C. k. oprzyw. galic.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
w e  L w o w i e .

Obwieszczenie.
Trzecie nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszów c. k. 

uprzyw. gal. akcyjnego Banku hipotecznego, które się odbyło we Lwowie 
dnia 10. Listopada b. r., uchwaliło powiększyć kapituł akctfjnp 
o i  mil jon  z łr . tr. a., w u dając 5 0 0 0  nowych ukepi 
po 2 0 0  z łr . wartości nominalnej z kuponami, z Sitń-  
rych pierwszy płatny będzie 1. Stycznia 1*95.

W wykonaniu tej uchwały ofiarujemy z wyż wspommonych oOOO
akcyi w myśl §. 14.*) statutów Banku hipotecznego posiadaczom starych
akcyj

2500 nowych akcvj po złr. 200, a nadto dalszych
2500 „ „ „ 300.

a to złr. 200 na pomnożenie kapitału akcyjnego, zaś złr. 100 na pomno­
żenie funduszu zapasowego.

Posiadacoui więc starych akcyj przysługiwać będzie prawo pier­
wszeństwa do wzięcia

aa każdych 6 sztuk starych akcyj jednej nowej akcyi po cenie złr. 200, 
a nadto r „ 6 » r jecłnęf *  „ » 300.

Ułamków nie uwzględnia się.
Prawo poboru należy wykonać w  terminie od 1. do 30. Grudnia

18y3 roku włącznie, albowiem po upływie tego terminu prawo to zupeł­
nie gaśnie.

Posiadacze starych akcyi, chcący korzystać z tego prawa, winni 
w  terminie od 1. do 30. Grudnia b. r. złożyć swoje akcye w kasie naszego 
Zakfadu lub w Filiach  naszych w Czerniowcach, w Krakowie i w Tarno­
polu, d0 odstemplow ania  i uiścić równocześnie wypadającą należytoSć i 
opłatę stemplową po 1 z |r> 2 5  et. 0d sztuki. Od wpłat uiszczonych przed 
n iep rzek ra cza ln y m  terminem 30. Grudnia b. r. bonifikować będziemy 5%  
odsetki w  stosunku rocznym.

Zawiadamiamy oraz pp. akayonaryuszów, że przy sposobności wy­
konywania swego p raw a poboru nowych akcyi mogą równocześnie do da­
wnych akcyi, za złożeni m talonu, otrzyma(t nowe arkusze kunonowe.

Lwów, 11. Listopada 1893.
C. k. uprzyw. galicyjski

 ___ Akcyjny Bank Hipoteczny.
*) §. 14. statutów . P rzy  każdem  Akcyi za łożyciele T ow arzystw a

mają m  lat 80, bcsąc od dnia  p otw ierd zen ia  tycn statutów, prawo pierwszeń8twa d0 wzl(Jcia  
a l p a r i  jedaej połow y zaś posiadacza w yd an ye J p e m prawo pierw szeństw a do
drugiej po łow y w ydaó  się  m ających ak cy i, a  m ia  o * y  akcyonaryusz do takiej ilości
now o im ito w a n y c h  akcy i, j a k a  w y n ik a  w  stosunku posiadanych  prZ6z m eg 0 akcyi do połow y

Pierwsze iisgrody I t t _ _  I Pierwsze nagrody
_  ,  ■  3 mer'a'e złote | U W j 6 I l> Z 0 n S  |  3 medale srebrne

L - C i S K f i  W 6  I  C l f l ! 6  , A  przez W ys. ces. król. iząd  w yłącznie uprzywilejowane
Z a u fa n a  dystyngow ana  ila łna , i  w y p r ó b o w a n e  i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

AVa]ec/jKi *lo szczelnego zam knięcia  okien  i drzw i
c h r o n i ą c e  o d  p r z e o l ą g u  p o w i e t r z a ,  5040

2 bawełny, polakierownne, w kolorze białym i dębowym, sprzedają sie po 
najtańszych cenach, a  to : "

cy lin d ró w  do drzw i

dująca ^ - ............---■*
prow izyg  za ła tw ien ia  w szelkich rzeczy toa­
letowych oraz r u i n y  h  rzeczy  w  W iedniu  
N a w e t najdrobniejsze  w ym ayau ia  zostają  
~ wszelką ę/otowością uw zględnione. Z lece

i/f n.l 7 TU ",ViU /A i vnia uprasza się pod ,.F. ■i()“ Biuro anon 
sów Schalcka Wiedeń, na które listowna 
odpowiedź. 5o(iO

a ® yhndrów  do o h ien
y do 5 ct. za m etre/.erw ono-brun.; dębowy _t m etr biały do drzwi 7‘/2" i 13 et* za m .tr  

czerw.-brun. i dębowy 9 i 14 ct. metr

A rtysta-este tyk

Nauczyciel tańców 
E n d i  D w o j p s s a k

irzyjmuje zg łoszenia  w B u irz e  cen- 
tra lnem , R y n e k  1. 29. - 070

Pisarz notaryalny
jako  k a n c e l i s ta ,  znajdzie  u m ie ­
szczenie choc iażby  i zaraz w b i u ­

rze  n o ta ry n sza  w R udkach .

rj , .   j  x . . . . . . . . .    * -  ̂  ̂  ” j  ^ x a-* m e n
.lop.i rzem e jednego okna średnich rozmiarów wypadnie najw iejej na  50 ot 

/am ow  enia n a  prowincy^ w w ielkich i d ro b n y .* ' ilościach sp eW aja  sie jak  
1LIJI>oblej. U prasza się podawać przy zam ówieniu liczbę drzwi i okien celem 
p rz e s ła n a  odpo le niej tlości wałków. Do każdej przesyłki dola za sie 
drukowana in s tru k c ję , podług której każdy może sam przytw ierdzić i 
i okien tuk. e bynajninioj nie p!zesz5«adzaja o tw ieraniu lub zam ykaniu taUfa U/induilii l/nlninrcłrinrl Nl‘ I *1 ... . ■ . . * . . _

się zawsze
* ,  --------do drzwi

adza ją  o tw ieraniu lub zam ykaniu takowych. 
We W iedniu, Kolowratring N r. 12 w  c. i k . w adw ornym  sk ład z ie  fabrycznym

Bez prucia
pizyjmuje do chemicznego czysz­

czenia odnawiania i prasowania 
w szelkie ubiory m ęskie i suknie  

dam skie 5059

PIE R W S Z Y  WIEDEŃSKI

Ochrona przeciw 
zaziębieniom I”  c. ik .  nadw orny dostawca wałeczków f  

od p m c ią g u  powietrza. i ISajwięlisza oszczę­
dność drzewa.

Wapno hydrauliczne, Gips , Asfalt, 
Płyty izolacyjne, Kit do okien, Kit 
do żelaza (Eisenkit), Kit miniowy 
(Miniumkit), Kwas karbolowy suro­
wy, Kwas karbolowy krystalizowa­
ny, S iarczan że laza ,  T e r  gazowy. 
Ter drzewny, Tektury  na dachy, 
Farby do fasa 1, Carbolinenm, Anti- 
u.eruli-n, Krezolina, Wapno kaibo- 
lowe, W apno chlorowe, Naftalina.

Pokost naftowy
do smarowania parkanów, sz tachet,  

belek, desek i t. p.
poleca 4897

A lo jzy  H ubn er
Lwów, Rynek I. 38.

ii
Szym ona Weissa

Lwów. Kopernika 1 . 12.
N a /yczen is czyści ubiory 7,a pomocą pary 

w przeciągu k ilku  godzin.

Tanie guziki
"z kam iennej m asy  4903

dla  kupców i krawców, w ysyła za zaliczką 
F a b fyka  guzików  z masy kam iennej

Rlegersdorf (koło Enlan) Czechy.

Utyty gumowe, Węże 
gumowe, Asbest Tektu­
ra, Minium, Bleiweis, 

Pasy do maszyn 
i Oliwa do maszyn

najtaniej w składzie h u r tow nym
FIR M Y  H A N D L O W E J

W . C Z O P P
WP Lwowie i6&2 ]

założonej w roku 1843.

. 0 . 0  » Z < 1‘T”/ r «BJ .n* k.« Z jo ii6 b ( w  j > k . t  t e g 0  p r a w a  o * , . « k  „ o b i6  m o tn > i

Walne Zdrom adaenie n a  w n io sek  R ad y  nadzorczaj.
ozuacza

stary C o g n a c
destylowany, z wina w łasnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry  za 8 złr.

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Każdy kaszel
jak niem niej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, garrdła , płuc i piersi, 
tudzież tru d n y  o d d e c h , du szność, 
astm a , Z H ilegm ien ie , k a sz e l k u rczo ­
w y , drażn ien ie  k r ta n i 1 p o c zą tk i 
su ch ot ustępują niezawodnie i najszyb­
ciej przez użycie od ty lu  la t znanego 
ś r d k a :  H erbaty  św . J e iz e g o  w pa­
kietach po 50 ct. i św . J e r z e g o  pro- 
szkn  p rzec iw k u tara ln ego  pudełko 50 
cf wraz z dokładnym  sposobem używa­
nia. S k u te k  w id o czn y  ju z  po kliku 
d n iach . Mniej jak  i  pakiety nie posy­
łam y. P rzy  wysyłce pocztą 20 ct. za 
opakowanie i lis t frachtowy. Zamówie­
n ia  adresować wprost do: S ł n  '
A p o ih e k e  W len, V/2., Wimmergasse 3A 

Skład w<j Lwowie w n-
to . Mikolasza. W aPtefe P- J * -— II - Ml |- 4*/ /

Jeżeli s tan  kawalerski chcesz przedstawić golnie , 
•VUP sonie u Tiringa eleganckie spodnie.
By jednak nu płeć piękną efekt wywrzeć wielki 
Nie zaniedbaj do tego kupić kamizelki.
Nie będzie juk z m arm uru twa postać wykuta 
Gdy sebis u Tiringa uie sprawisz s u r d u t ' .
Na to wszystko wdziej jeszcze Tiringa paleto.
A poznasz jaki urok ma szyk nad kobietą.. 5003

Filia wiedeńska gotowych sukien męskich
we Lwowie, ul. Jagiellońska 2, vid-ci-vi8 kasy oszczędności.

Wilhelma

Franciszka Wilhelma
apreiiarza 5013

udziela ,  ^4917

LESCII TAHGOW
w własnem  m ieszkaniu, w pensyo- 

nataeb  i dom ach pryw atnych.
Ossolińskich 1. 9, parter.

i  Hnlnta i  Niższej Afti
w e  L w o w i e  do nabycia w aptekach pp.: Jakóba 
Beisera, K. K rzy żan o w sk iego ,  Piotra Mikolascha j 

Zygm un ta  Ruckera.

w cenie 1 złr, za paczkę.

Przestroga przed oszustwem
agenta Władysława Booss.

W y itc y  m ien io n y  ayen tt ż a d e n  m a l a r z ,  za  ja kieg o  się p o d a je , p rzez wiele 
la t ob jeżdża ł G alicyę to interesie m ojej pow szechnie zn a n e j p ew n ej firm y. Od czte­
rech p rzesz ło  m iesięcy n ie mam o n im  ża d n e j w iadom ości; p rzec iw n ie , niem al co 
d n ia  nadchodzą reklam acye od p a r ty j, które tw ie rd z ą , że za m ó w iły  u  m n ie  p rzez  
niego p o r tre ty  p o d łu g  fotografii, 0 czem j ednak  n ic  n ie  wiem

Ponieważ^ m i zn o w u  dziś taka  rcklam acya nadeszła , w raz z  kw item  zam ów ie­
n ia  — widocznie sfa łszow anym , bo h ek to g ra fó w a n ym , g d yż  posiadam  ty lko  d ru k o ­
w ane egzemplarze z  m oją  całą firm ą nabrałem  przekonania , że W ła d y s ła w  Booss, 
n a d u żyw a ł im ien ia  m o je j firm y , w y łu d za ł za p ła tę  od p a r ty j, n ie dostarcza ł im  ż a ­
d n y c h , albo takie  portre ty , które z  m ojem i u zn a n ia  godnem i portre tam i porównać 
nie można, tak , że zam aw ia jący bezwarunkowo b y li p rze z  Boossa oszukiw ani.

J e s te m  więc zm uszonym  opublikować m oją  przestrogę i  P . T . zam aw iających  
uczynić uw ażnym i, ażeby temu oszustowi n ie pow ierza li żadnych p ien iędzy  an i fo to ­
gra fii d la  m ojej f irm y  t  prosić ich , by w  d a n ym  razie  na  moją odpowiedzialność  
oddali go w  ręce spraw iedliw ości i  zm usili go do oddania  p e łn o m o cn ic tw a , wzorów  
i  papierów .

Równocześnie zanoszę prośbę do  m oich licznych  Szanow nych  odbiorców w  Ga- 
licyi, by  ra czy li ła skaw ie  zanotować sobie w yżw spom nianą  przestrogę i  zam ów ienia  
na  p o rtre ty  p o d łu g  fo togra fii zechcieli adresować pod  moim  powszechnie zn a n ym  
adresem, zw łaszcza , że teraz przed  św iętam i nadarza  się sposobność, g d yż moje p o r­
tre ty  ja k o  p o d a rk i św iąteczne bardzo są lubione.

Z a  dokładne i staranne w ykonanie ręczy pow szechnie zn ana  firm a

S. A . W eissenstein , 50,8
t . t / l k n  łł" P r a d z e ,  P r t t f / , I J e i n r i  e l t t / a s s e  2 7 .

Z a k ła d  fo to g r a f ic m v  ala olejnych p o r tre tó w  p o d łu g  fo t  g r a f  i.

10 medaii zasługi i 2  dyplomy uznania 
za niezrównane wyroby

W
I W

Waleiltln nal sl ln ' ej sze w ypadaD ie  włosów w strzym uje, cebulki włosow 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysin 

pokryw ają  się p ięknym włosem. Gały flakon 3 złr . ,  pół f lakonu 1 z łr .  60 c

( I p y n u i ł l  n ieza w o d n y  środek  na w y g u b i e n i e  n a g n l o t k ó i
P udełko 4U centów.

n .  przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ci

P l u l i *  e n l i n i r l  m r i r  p rzec iw  p o cen iu  sie  i  odp arzen iu  n ó g . - 
I  U U I  b t l l l l / y l U W  y  Pudełko 50 ct

O p a t  f l o e i n f a ł z - D v i n  V  sillli,i edwaniający i odwietrzający powił 
U Ł u L  U t ź o l i l I c l i l i j J l i y  trze , używany w b iu rach , korytarzach 

do skrapiauia sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne w ie trze , niszczy miazmi
ta  szkodliwe zdrowiu, dając przyjem ny i arom atyczny zapach. Używa się w s; 

łonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 et.

TTociczki desiniekcyjne ją  powietrze. — Pudełko lo  ct. 
--------

To wietrze lasów iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

IIBIKI K 0W E 60.
Prócz miłego leśnego zap ach u , posiada nieoszaeowane własności hygi 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak  wysokim stop n iu , : 
jes t powszechnie polecane przez lekarzy do od jechania  osobom cierpiącym  i 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych skórę i przy myciu wyda 
zapach lasów szpilkowych, kaw ałek 30* centów.

lA J t I H M T 0 1 IC 2
LW Ó W  : sk]onv w ła f" ' '  ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1 

KRAKÓW: Sukiennice I. 20, C Z E ltN IO W C E : Rynek 2.

W ydaw ca  i odpo.. te.iz.4%11 y rodajki.u  ̂ 1 a  t. o ii k « ó  u o k  l. Z dn i  k a r m  i l i tografii  F i l ie r a  i S pó lk  . i t l e i o a  1 t i  a.)


